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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Punstvre ale- 
nieckićm i w Aust.yi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
szeeh, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmają 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-au8tryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a entury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takie

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryż« Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Racz ko ws ki, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryiu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Reteineyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendtnk“’ Behren­
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POZNAŃ, 28 lutego.

Wiadomości, jakie odbieramy dzisiaj, nie wspominają 
ni słówkiem o toczących się w San Stefano układach 
nawet nie podnoszą, że warunki pokojowe, które roznio- 

ła przed kilku dniami po świecie AjencyaHavasa, 
ą po części fałszywe. Zaniepokojona opinia każę nam 
zekać aż do 2 marca, bo w dniu tym upływa ternrn 
tyzuaczony Porcie przez specjalnego ajenta rosyjskiego, 

‘ . Onou, do stanowczego podpisauia traktatu, a Biuro 
ka V o Iff a donosi, że drugi pełnomocnik turecki Saadul- 
■ • ih bey udał się już do San Stefano, z czego wnoszą,
• • 3 wkrótce będzie koniec tym długim pertraktacyom — 
’ j le czy nie myli się tćż ta z każdym dniem coraz wię-

‘ śj niepokojąca się opinia? Wedle Polit. Corresp. 
. . ik sułtan jak jego ministrowie nie chcą przystać na
• • dstąpienie floty tureckićj na rzecz Rosyi i na wkroczę- 
’ ’ ie wojsk rosyjskich do Carogrodu. Jeżeli prawdziwą 
. ’ 'St powyższa wiadomość, że owe żądania Rosyi są po- 
. . odem, iż jeszcze nie zawarto pokoju — to zdawałoby 
ve ę, iż ten powód wcale nie będzie usuniętym, bo przy- 
va uszczać nie można, ażeby Anglia zgodzić się mogła na

we warunki. Dawniejsze i dość kategoryczne pod tym 
zględem oświadczenia ministrów angielskich mówiłyby 

J rzeciw takiemu przypuszczeniu, a i to, co nam dzisiaj 
ndyński przynosi telegram, przekonywa nas, że Anglia 

r.. ikie robi przygotowania, jak gdyby była pewną, że do 
" ojny przyjść musi. Czas spokoju dla nas, pisze jeden 

van dzienników angielskich, już minął, cokolwiekbyśmy 
1 lko robić mogli, ażeby pozostawać w tym spokoju, 
gr ługo a nawet za długo namyślaliśmy się, jak działać 

’ozii ileży; oględnością naszą, przezornością a nade wszystko 
1 mną krwią zadziwialiśmy wszystkich tak dalece, że nas 

—: osądzano o tchórzliwą politykę; czyniliśmy to wszystko 
2« interesie pokoju. Dzisiaj jesteśmy już zdecydowani i, 
~;ie rozbierając już dawniejszego naszego postępowania, 
li/l ie krytykując, jakie powinniśmy byli dawnićj zająć sta- 
pca °w’sl'0’ '^szliśmy na drogę czyńmy polityki, z którćj 

( e zejdziemy dopóty, dopóki nasze interesa nie będą za- 
B ' ;wnione i dopóki Rosya nie odstąpi od swych żądań 

ygórowanych, które Anglią pozbawić mają sił żywo- 
ych i podkopać byt Austryi. W podobnym duchu od- 
wają się inne także dzienniki a Pall Mall G a- 
i 11 e pisze pod dniem wczorajszym, co następuje: Je- 
śAny upoważnieni ilu uświadczenia, iz zapadło posta- 

ó/ wienie, że przyszłym wodzem naczelnym ekspedycyjne- 
wj0, korpusu w razie wojny Ima być lord Napier of Mag­

ia a szefem sztabu jeneralnego Garnet Wolseley. Że 
idjś Anglia zbroi się z nadzwyczajnym pospiechem, prze- 

j. ’ mywa nas oświadczenie ministra Hardego w dniu 26
w niższśj izbie angielskiej, że pierwszy korpus armii 

opatrzony we wszystkie potrzeby i że i korpus drugi 
irótce gotów będzie do boju. W tym samym dniu 
zyszło także w izbie wyższćj do tfbzpraw nad kwestyą 

saii ¡chodnią. Na zapytanie lorda Ijelawar odpowiedział 
d Derby, że w chwili, kiedy opuszczał ministerstwo 

.Jaw zagranicznych — posiedzenie odbywało się wie- 
(l*orem — nie przyszły jeszcze żadne wiadomości o za- 

trciu pokoju między Rosyą a Pórtą. Doniesienia co 
—JŚ warunków pokojowych są według lorda Derbego 

Tarzeczne. Bułgarya ma wprawdzie wielką być prowin- 
_r L która rozciągać się będzie na południe po za gra- 
i fte Bałkanów i obejmować ma mniejsze okręgi nad mo­

im Egejskićm — ale nie wiadomo jeszcze, czy Saloniki 
- g° i być wcielonćm do tćj prowincyi. Sumę, jakićj żąda 

sya jako wynagrodzenie kosztów wojennych, podają 
’r- ¡maicie. Według jednych wynosi 150 do 200 milionów 
Myl it. szterl., co jest „bajeczną“ sumą, według drugich 
i. iw dochodzi do 40 milionów, przyczćm nie wchodzi w 

| -achunek kwestya odstąpienia części ziem tureckich. 
„ j W izbie niższćj zapowiedział Pim na przyszły czwar- 
1 k interpelacyą, czy rząd chce odpowiedzieć, że nie ze- 

—— jo’* na nadwerężenie równowagi europejskićj czy to

Królewskie krzesło.
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 49.)

Po długim jeszcze śmiechu a krótkićj wstępnćj roz- 
vńe — po sumarycznym poglądzie na rodzaj much 
•’k zaradczych przeciw nim środków — po różnych 

działaniach w nosie i na nosie — przystąpił pan 
la do właściwego powodu swoich tak niespodziewa-
odwiedzin.

— Muszę cię najprzód z góry nabrać, panie Roma-
— rzekł z pewną dyplomatyczuą powagą — żeś 

łobrych i życzliwych znajomych twego ojca z kretesem 
»omniał! Czyż to się godzi? Zresztą zdaje mi się, że 
a tobie coś cięży z przeszłości. Gdyś był małym 
opcem a rodzic twój w Brzozówce gospodarował, nie- 
zczka moja żona bardzo cię kochała, jak tego dowo-
i ów stłuczony obrazek . . .

Na wspomnienie stłuczonego obrazka zarumienił się 
hę pan Roman, ale wnet pokrył ten rumieniec szcze- 
i, wesołym śmiechem.

— Przypominam sobie bardzo to pierwsze tragiczne 
rżenie w mojćm życiu I — odpowiedział śmiejąc się 
leczcie.

- O tćm wszystkićm zupełnie zapomniałeś i nie 
sz nawet dzisiaj, że stary Lubicz żyje!

Pan Roman potarł ręką po czole.
— Gospodarstwo sprawia nam dzisiaj tyle kłopotów 

zresztą obowiązki publiczne..

przez aneksyą w Armenii, czy to przez odstąpienie flotj’ 
tureckićj, czy to przez wmięszanie kwestyi Dardanellów 
do kwestyi wschodnićj, wreszcie, czy R -sya dała gabine­
towi gwarancye, że rosyjskie wojska nie zajmą Galipo- 
lisu. — Wracając jeszcze do tych wszystkich przypu­
szczalnych przyczyn, czemu mimo zapowiedzi nie przy­
szedł jeszcze do skutku traktat pokojowy, nadmienić win 
niśmy, że według Pres se, dziennika z usposobienia oddane­
go Rosyi, nieporozumienia, jakie zaszły między Peters­
burgiem a Wiedniem ważną w tćm odgrywają rolę. Otóż 
powodem tych nieporozumień ma być nasamprzód zwrot 
Besarabii, co zrobi Rosyą na nowo państwem nadbrze- 
żnćrn Dunaju, następnie ukonstytuowanie autonomicznćj 
i haracz płacącej Bułgaryi, którćj granice mają być za­
kreślone wedle żądań Rosyi na podstawie narodowości 
bułgarskićj, dalćj kwestya powiększenia Serbii i Czarno­
góry oraz twierdze dunajskie, nakoniec czas zajęcia 
półwyspu bałkańskiego i Bułgaryi przez wojska rosyj­
skie. Gdyby tylko część z tego wszystkiego była pra­
wdziwą — jakże zwodniczemi okazywałyby się marzenia, 
że konferencya zapowiedziana albo kongres załatwią kwe­
styą wschodnią. Nam się prawdziwszemi wydają uwagi 
tych dzienników, które utrzymują, że owe konferencye mogą 
pozostać w stanie projektu. Eastern-Budget, zostający 
w stósunkach z ambasadą rosyjską w Londynie, twierdzi, że 
pomimo wszystkich dowodzeń, iż kongres musi się zebrać 
jak najrychlćj, nie będzie go można zebrać wcześnićj jak 
za 6 tygodni. — B o h e m i a jest nawet zdania, iż być 
bardzo może, że konferencya wcale się nie zbierze, albo­
wiem Rosya ma do nićj wstręt. — Sądząc z tego wszy­
stkiego, zdawałoby się, że Europa raczćj blizka jest 
czegoś zupełnie innego niż konferencyjnych lub kongre­
sowych ugód.

Biuro Reutera odbiera z Carogrodu wiado­
mość, że wielki książę Mikołaj wynurzył w obec ture­
ckich pełnomocników życzenie, ażeby traktat pokojowy 
jak najrychlej był podpisany. Ponieważ wielki książę, 
jak donosiliśmy dawniej, już niejednokrotnie objawiał 
takie życzenia — widoczna, że twarde być muszą wa­
runki rosyjskie i nie mały opór ze strony Porty.

Było i jest zwyczajem urzędowych organów rosyj­
skich, że, skoro wprost niemożliwą jest dla nich rzeczą 
zaprzeczyć jakiemu faktowi, usiłują wykręcić się fraze­
sem, że „na drodze urzędowćj nic o tćm nie 
wiedzą." Tak sie ma rzecz . i obecnie z śpeiuiouemi przez wojska rosyjskie na bezbronnych Po­
lakach. Agence russe oświadcza, że „w drodze u- 
rzędowćj nic nie wiadomo o mniemanych traceniacb Po­
laków w Rumelii, zarządzonych ¡.rzez wojska rosyjskie.“ 
Jakąż jednak ma wartość to gołosłowne zaprzeczenie 
w obec doniesień dzienników zagranicznych, w których 
wymieniono z imienia, nazwiska i powołania osoby po­
mordowane, w obec dalćj oświadczenia złożonego przez 
ministra B o u r k e w parlamencie angielskim a mające­
go cechę wybitnie urzędową ? . .

Wiadomości urzędowe.
Król, budowniczy powiatowy Otton Starko przeniesiony 

został z Lubania do Rawicza.

V, ^krotoszyńskiego, 26 lutego. 
(Przechrzczenie nazw polskich. — Podatki powiatowo-komunal-

ne. — Zebranie agronomiczne.)
Nie tylko Bydgoskie, Szubińskie, Wągrowieckie itp. 

mają przechrzczone miejscowości; nasz powiat krotoszyń-

— Wiem o tćm — często czyta mi Marcin z dzien­
ników o tobie a nawet niektóre własne twoje artykuły 1

— Mam nadzieję, że z pewnćm pobłażaniem słu­
chasz pan tegol

— Jak tam słucham — to mniejsza o to. Zresztą 
muchy bardzo mi przeszkadzają. . . czy ty, panie Roma­
nie, much u siebie nie bijesz?

Zanim jeszcze pan Roman na to zapytanie odpowie­
dzieć zdołał, mówił pan Lubicz dalćj:

— Mimo to wszystko mam wielki żal do ciebie, 
panie Romanie — o starym człowieku zapomniałeś, ani 
razu nie raczyłeś go odwiedzić! Czyż to nie wstyd dla 
ciebie, że on sam do ciebie przyjeżdża ?

Pan Roman uściskał starego.
— Przyznaję się, że mi wstyd, ale. . .
— Ale większy jeszcze wstyd dla mnie, że nie pro­

szony, nie szukany tutaj przyjechałem! Ale to już nie 
moja wina ale Horci. . . przypominasz sobie przecież 
Horcię?

— Jakże miałbym zapomnieć o właściwym powo­
dzie onego stłuczonego obrazka?

— Otóż widzisz — Hortenzya temu wszystkiemu 
winna 1 Winną jest, że z nie małym wstydem do ciebie 
przyjeżdżam i ciebie także do tego wstydu zmuszam.

Pan Roman uśmiechnął się na widok domorosłego 
dyplomaty, z po za plecy którego wyglądało widocznie 
królewskie krzesło! Smutno zrobiło się zacnemu gospo­
darzowi, widząc podobną ambicyjkę pana Dyzmy.

— Cóż na tych — swoją drogą dla mnie tak mi­
łych odwiedzinach może zależeć pannie Hortenzyi? — 
zapytał po chwili namysłu.

Pan Dyzma posunął ręką po twarzy, aby się prze­
konać, czy z nićj nie spadła maska dyplomatyczna.

— Widzisz, kochany panie Romanie — zaczął z po­
wagą — kobiety mają swoje tajemnice. Już ja tam Die 
wiem, co między wami jest, że ty Brzozówki, jak djabeł 
święconćj wody, unikasz, a ona do ciebie w żaden spo­
sób ... pisać nie chciałal

— Nie chciała do mnie pisać?

ski już przed dwudziestu kilku laty prowadził zaciętą 
walkę za pośrednictwem ś. p. ks. Witana, proboszcza z 
Borzęciczek, o przechrzczenie tychże dóbr na Radenz, je­
dnakże bez skutku. Polacy nazywają Borzęciczkami wieś 
tę starożytną z kościołem, Niemcy Radenzem a minister 
i* władze akceptowały tę nazwę. Ale i późniejsi kultur- 
iiicy w dobrach księcia Turn-Taxis, który za poczty, ja­
kie w państwie pruskićm zaprowadził, księstwem kroto- 
Sżyńskićm wynagrodzony został, ochrzcili w tych lasach 
liiiejscowości Jasne Pole na Hellefeld-Blankensee; Świeca 
na Marienwald, Smoszewo na Sophienau itp. nazwiska. W 
innych dobrach z lasami wykupionemi podobne nazwiska 
narzucone przez właścicieli niemieckich zostały, które 
sądy na terminach czyli rokach miesięcznych uznać nie 
chcą, gdyż w skargach inaczćj prokuratorowie, inaczćj 
świadkowie miejscowości nazywają!

W naszym dzienniku powiatowym, który 390 marek 
za pozwoleniem większości polskich głosów pobiera 
rocznego wsparcia, nie znajdujemy ani jednego wyrazu 
polskiego. Czemuż nie zastrzeżono tego wsparcia dla tłu­
maczy na tłumaczenia reskryptów ministeryalnych i radz- 
ców ziemiańskich, aby nasz włościanin, nie rozumiejąc 
języka niemieckiego, rozporządzenie to miał w polskim 
przekładzie ?

Dalćj znajdujemy w etacie za r. 1878/79 dla kasy 
komunalnej, w tćmże piśmie umieszczone wydatki:
a) Wsparcia dla inwalidów cesarza Wilhelma 150 mar.,
b) Zakład narodowy inwalidów......................150 mar.,
c) Zakład National Dank................................150 mar.,
d) Dla zakładu Samaritów w Kraschnitz na Szl. 150 mar.

Tak więc nasz powiat wyrzuca niepotrzebnie 990 
marek rocznie, opłacając już 35,700 marek rocznie pro­
centów do amortyzowania kolei żelaznćj oleśnickićj; ra­
zem więc nasz powiat składać musi 98,000 marek skła­
dek komunalnych, co jest imponującą sumą w porówna­
niu do lat dawniejszych, gdzieśmy 18,000 mar. płacili. 
Ale to wszystko niedopatrzenie własnych interesów, za 
co tćż teraz ciężko grzywnami pokutujemy!

Dnia 21 lutego odbyło się zebranie agronomiczne w 
Krotoszynie pod przewodnictwem wiceprezesa p. barona 
Aleksandra Graeve z Karolewa, który niezwykłą rozwija 
energią jako zastępca prezesa p. Modlibowskiego z Kromo- 
lic, który od półtora roku na zebraniach dla choroby 
nie bywa. Sposob rozsyłanego porządku dziennego, który 
takowych na zebranie'
mi do piędziesięciu, pomieściła na tćm zebraniu. Sekre­
tarz odczytał sprawozdanie, tyczące się prac całoro­
cznych. Z rachunków złożonych dowiedzieliśmy się, iż 
Kółka włościańskie krotoszyńskie i koźmińskie otrzyma­
ły dwadzieścia talarów na zakupienie narzędzi rólniczych; 
Towarzystwo zaś czytelni ludowych, które już kilkadzie­
siąt bibliotek posiada i szczęśliwym cieszy się rozwojem, 
dziesięć przeszło talarów na zakupienie książek.

Towarzystwo to czytelni odbędzie walne zebranie 14 
marca o godzinie jedenastćj w Krotoszynie, gdzie obfity 
jest porządek dzienny a podskarbi złoży sprawozdanie 
z stanu kasy. Życzylibyśmy sobie, aby i inne powiaty na 
tćm zebraniu reprezentowane były i w ślady naszego'po- 
szły, gdyż włościanie nasi z chciwością czytują i o nowe 
książki wołają — a więc wspólnie się porozumiejmy i 
pracujmy!

Sprawa wschodnia.
Do tćj chwili nie ma doniesienia o podpisaniu w St. 

Stefano, gdzie stanął główną kwaterą w. ks. Mikołaj — 
preliminaryów pokojowych. O samych warunkach nie 
ma dotychczas autentycznej depeszy. Z Wiednia tele­
grafują, że gdyby warunki pokojowe, podane przez Biu­
ro Reutera (zamieszczone we wtorkowym numerze pi-

— Tak... bo jak raczyłeś mnie obesłać szanownćm 
pismem swojćm w zeszłym tygodniu a na to odpowie­
dzieć potrzeba było — Hortenzya nie chciała pisać!

Pan Roman z wyrazem zaciekawienia patrzał na 
ojca Hortenzyi.

— Muszę ci tę rzecz objaśnić — mówił dalćj pan 
Dyzma — od dwudziestu lat nie miałem pióra w ręku. 
Zrazu nie zwracałem na to uwagi, piszarz, żona i guwer­
nantka wyręczały mnie w tćm zatrudnieniu. Późnićj od­
zwyczajona od tych kółek i kropek ręka wymówiła mi 
wszelkićj służby. Dziś nie mogę ani pióra wziąć do ręki 
ani kwitka napisać. Niepoczciwy reumatyzm dokonał 
reszty!... Otóż moją sekretarką, która koresponden- 
cye prowadzi, jest Hortenzya!

— Panna Hortenzya!
— Gdy przyszło na twoje szanowne pismo — odpo­

wiedzieć — a już koncept gotowy w głowie miałem — 
rzuciła Hortenzya pióro i rzekła; Do tego człowieka 
pisać nie będę! Mam żal do niego nieukojony — za­
pomniał o mnie i o całym domu naszym!

Nieznaczny uśmiech pojawił się na twarzy pana Ro­
mana. Zdawało mu się, że po za terni słowami wi­
dział co innego.

— Żal panny Hortenzyi jest słuszny —■ odparł — 
chociaż obżałowany ma prawo obrony. ..

— Już ja tam nie wiem, czćm siebie bronić bę­
dziesz — to ci tylko powiadam, że żal Horci jest wiel­
ki i że nie małą będziesz miał z nią przeprawę. Ty jćj 
dzisiaj nie znasz. To dziewczyna, która mogłaby być... 
ministrem wojny!

Rozśmiał się pan Roman
— Dla czegóż wojny?
— Dla czego wojny?... Dla tego wojny, bo zdaje 

mi się, że minister wojny powinien mieć najwięcćj ener- 
I gii! Hortenzya to dziewczyna bardzo energiczna. Często 
j własny jćj ojciec musi przed nią ustąpić. A co za ro-
; zum! Zdaje się, że wszystkie książki przeczytała!

— Czy lubi czytać?
— Po całych zimowych wieczorach czyta!

sma naszego) były prawdziwemi, należałoby się obawiać 
wielkich komplikacyi. Gdyby Rosya miała istotnie dą­
żyć do powiększenia terytoryum Serbii od strony Bośnii, 
A u s t r y a rausiałaby każde takie usiłowanie poczytać 
za zamach bezpośredni na swoje własne inte­
resa a nawet jako prowokacyą. Opinia publiczna — te­
legrafują dalćj — mocno jest poruszoną. Nie ma naj- 
mniejszćj wątpliwości, że, gdyby rząd uznał za rzecz 
stósowną zażądać kredytu w delegacyach, nie spotkałby 
najmniejszego oporu.

Wszystkie bez wyjątku dzienniki węgier­
skie uważają także powyższe warunki pokojowe, prze- 
dewszystkićm zaś powiększenie Serbii kosztem Bośnii, 
jako bezpośrednią prowokacyą monarchii, na którą o- 
statnia nie może pozostać dłużną odpowiedzi. Dzienniki 
półurzędowe domagają się bezzwłocznćj mobilizacyi — 
organa zaś opozycyjne oświadczają, że nie można w tak 
groźnćj chwili, jak obecna, wahać się, należy wszystkie 
zebrać siły i zezwolić na kredyt wojenny, delegacye je­
dnak powinny otrzymać rękojmią, że interesa austro-wę- 
gierskie energicznie będą reprezentowane. Sześćdziesiąt 
milionów! — to za mało na wojnę — wołają dzienniki 
opozycyjne.

Uderzającćm jest, że dzisiaj głównie przyjazne rządowi 
organa węgierskie stają się echem niepokojących pogłosek. 
E 11 e n ó r dowiaduje się na pewno, że w Siedmiogrodzie 
wielkie panuje zaniepokojenie, a to skutkiem koncentra- 
cyi wojsk rosyjskich w pobliżu granic siedmiogrodzkich. 
H o n donosi, że w Siedmiogrodzie robią na obszerną 
skalę przygotowania do mobilizacyi. W kołach deputo­
wanych w końcu utrzymują, że rząd przesłał dyrekcyi 
kolei państwowych reskrypt, zarządzający na wypadek 
mobilizacyi natychmiastowe wstrzymanie wszelkich prze­
syłek towarowych i zalecający, by miały wszystko, co 
potrzeba w pogotowiu dla przewozu wojsk.

Same sprzeczne i niepewne nadchodzą wiadomości 
co do konferencyi. Dzień zebrania się konferencyi nie 
wiadomy, Austrya chciałaby go przyspieszyć, Rosya, jak 
się zdaje, odwlec; jednak Agence russe wczoraj za­
pewniała, że przeciw zebraniu się konferencyi Rosya nie 
stawia opozycyi. Konferencya miała się zebrać w pier­
wszych dniach marca, dziś pojawia się wieść, że się zbie­
rze dopićro z końcem marca, co zdaje się być prawdo- 
podobniejszćm, skoro delegacye austryackie dopićro na 
§ iíWt?í\í« gLt,&Affldia«sy_.jídünyaé .ma..obecnie
kiem angielskim będzie lord Lyons.

Do Pester Lloyda telegrafują z Berlina, że 
ks. Bismarck nie chce przystać na projekt rosyjski zwo­
łania konferencyi do Berlina, i oświadczył, że konferen­
cya musi odbyć się albo w Wiedniu, albo tćż w inném 
mieście podrzędnćm.

Sonn- und Montags Ztg., niemniéj D e u t. 
Z t g. donoszą, że Rosya gromadzi znaczne siły wojsko­
we w Królestwie Polskiem, gdzie tćż niebawem ma być 
ogłoszony stan oblężenia.

Augsburger Allgem. Ztg. donosi z Biało- 
grodu, że Serbia zdecydowaną jest w razie potrzeby wy­
stąpić z bronią w ręku w obronie zajętego terytoryum. 
Groźba ta — dodaje korespondent — zwróconą jest wi­
docznie przeciw Rosyi, przeciw którćj panuje w kraju 
wielkie rozdrażnienie. W Białogrodzie rozeszła się 24 
bm. pogłoska, że Rosyanie wyparli wojska i władze serb­
skie z Pirotu i Akpalanki i obsadzili te punkta. Książę 
Milan miał zaprotestować przeciw temu w liście do w. 
ks. Mikołaja.

W izbie rumuńskićj oświadczyli 23 bm ministrowie 
BratianoiCogolniceano, że nigdy nie podpi- 
szą dokumentu, któryby odstępował Besarabią na 
rzecz Rosyi i że rząd w ogóle nie odstąpi ani piędzi

Nastąpiła pauza. Pan Dyzma spoczął tutaj a gospo­
darz użył tego wypoczynku, aby sobie naprędce dzisiej­
szą pannę Hortenzyą z wspomnień wczorajszego obiadu 
odtworzyć i ją do tćj Horci przyrównać, którą znał 
z młodzieńczych lat swoich, gdy oboje razem się bawili.

Po niejakim czasie mówił dalej pan Dyzma:
— Gdy mi więc Horcia pomocy swojćj przy odpo­

wiedzi na szanowne pismo twoje odmówiła, powiedziałem 
jćj wręcz, że dobrze wychowany i siebie szanujący czło­
wiek żadnego listu bez odpowiedzi zostawić nie może. 
Z czego wypływa konieczność, jeżeli sam pisać nie mo­
gę, osobistej na list powyższy odpowiedzi. Kazałem za­
przęgnąć i przyjechałem.

Pan Roman podał rękę dobrze wychowanemu czło­
wiekowi, który w ten sposób obowiązki życia pojmował.

— Dziękując szanownemu panu za prawdziwą roz­
kosz, jaką mi swoim przyjazdem zrobiłeś — nie mnićj 
wdzięczny jestem pannie Hortenzyi, że postanowieniu 
swego zacnego ojca wcale się nie sprzeciwiała!

— Gdzie tam nie sprzeciwiała! Ty jćj nie znasz i 
Jak sobie co uroi, to i... sam anioł nic nie pomoże 1 
Zaklęła mnie na wszystko, abym nie jechał, abym nie 
narzucał się, jak mówiła, człowiekowi, który o całym 
domu naszym zapomniał! Już to że żal ma wielki do 
ciebie, to rzecz jasna. Coś zrobił, nie wiem — ale że 
to odrobić musisz, nie ulega wątpliwości!

W oczach gospodarza zamigotało na chwilę jakieś 
przyjemne marzenie, któremu łagodny uśmiech na ustach 
zawtórował. Wnet jednak uśmiech ten przeszedł w zwy­
kły śmiech obojętny, który w powszednich życia stósun­
kach jest tćm, czćm przy sprzedaży lub kupnie jest mo­
neta zdawkowa.

— Potrzeba do tego bliższego porozumienia — od- 
rzekł — bo nie wiem właściwie, z czego ten żal pocho­
dzić może. ..

— Dobrześ powiedział: bliższego trzeba porozumie­
nia — otoż o to właściwie mi chodzi. Przyjedź do mnie 
— przyjedź jak najprędzej — a wtedy pomówimy także



ziemi rumuńskiej ani też nie zamieni jej na inne tery- 
toryum. Rosya, mówili ministrowie, będąc państwem 
potężnem, może zabrać przemocą tyle ziemi rumuńskiej 
ile jćj się podoba. Rumunia nie będzie i nie może sta-
wiać oporu.

NIEMCY.

f? Berlin, 26 lutego. Najnowszy numer pół- 
urzędowćj I’rovinzial-Correspondenz wyraża 
się o obradach parlamentu nad podatkowemi projektami, 
jak następuje: „Dyskusya w parlamencie zakończyła się 
przekazaniem projektów budżetowej komisyi, przez co z 
góry odrzucono myśl traktowania projektów jako kroku 
do obszernćj reformy podatkowej. Ostatni mówca z na- 
rodowo-liberalnego stronnictwa przyznał bez ogródki ne­
gatywny charakter dwudniowym obradom i zwrócił na to 
uwagę, że parlament z obrad tych wyjdzie z przygnę- 
bionóm usposobieniem. Podczas gdy kanclerz oświad­
czył, że uporządkowanie finansowych stósunków cesar­
stwa na drodze przez siebie obranćj, uważa za ostatni 
swój wysoki cel, ze strony liberalnego stronnictwa wy­
stąpiono z żądaniem tak zwanej konstytucyjnej polityki 
podatkowej i konstytucyjnego ministerstwa dla cesarstwa. 
Przy obradach nad projektem dotyczącym zastępstwa 
kanclerza obszerniejszych należy się spodziewać w tym 
względzie wywodów. Kwestye i stanowiska stronnictw, 
o które przy tern chodzi, są dla całego wewnętrznego 
rozwoju bardzo doniosłego znaczenia.“

Na wczorajszćm posiedzeniu parlamentu wywiązała 
się dłuższa dyskusya przy etacie kanclerza, w którym 
nową zamieszczono pozycyą na tak zwane biuro centralne. 
Przeciw tćj pozycyi oraz pozycyi na utrzymanie urzędowego 
mieszkania kanclerza wystąpili posłowie Schorlemer-Alst i 
Windthorst, którzy żądali przekazania tych pozycyi 
budżetowej komisyi. Ks. Bismarck starał się w wywo­
dach swych udowadniać parlamentowi, że potrzebuje cen 
tralnego biura do uproszczenia załatwiania spraw i roz­
wodził się następnie nad przyszłą organizacyą. „Przed­
łożony parlamentowi projekt dotyczący zastępstwa kan­
clerza umożebni — tak mówił ks. Bismarck — zastę­
pstwo kanclerza we wszystkich jego czynnościach a wtedy 
zastępcy kanclerza potrzebniejszćm się jeszcze okaże cen­
tralne biuro, za pomocą którego będzie się mógł znosić 
z różnemi organami, z któremi będzie miał do czynie­
nia. Przypuście panowie, że zastępca mój będzie równo 
cześnie zastępcą w pruskim gabinecie, że będzie pruskim 
ministrem skarbu i nie będzie od razu poinformowanym 
we wszystkich sprawa: h, które muszą być znane kan­
clerzowi. W takim razie biuro centralne przyczyui się 
do poinformowania zastępcy o wszyskićm, co mu wie- 
-dzieć potrzeba. Kierownictwo pruskićj polityki ministe 
ryalnćj i urzędu kanclerskiego powinno być powierzonćm 
jednćj i tćj samej osobie. W ogóle życzę sobie, aby 
urząd kanclerski w obecnym swym ustroju był rozwią­
zanym i abym po uprzednim pozwoleniu cesarza, mógł 
wyjednać u parlamentu sankcyą na utrzymanie samo­
dzielnego urzędu finansowego dla cesarstwa. Pozycje 
tego nowego finansowego urzędu figurowałyby w etacie 
dodatkowym.“ W czasie tćj dyskusyi przyszło do kil- 
korazowych osobistych starć pomiędzy kanclerzem a 
członkami frakcyi centrum pp. Schorlemer-Alst i Windtor- 
stem z Meppen. Ostatecznie przyjął jednakże parlament 
pozycyą na centralne biuro znaczną większością głosów 
Njucąąka.ws^yoŁ, usfosj«”»« 'fhtmitoi&lP
wi. Kanclerz — tak mówił poseł Bracke — wydawał 
sąd swój o ruchach sosyalistycznych w różnych czasach, 
ostatni raz w czasie dyskusyi nad sprawą wschodnią 
uczynił to w dobitny sposób. Wyznać muszę, że właśnie 
sąd ks. Bismarcka o ruchach socyalistycznych mnie za­
dziwia. Kanclerz powiedział wówczas, że socyalni de 
mokraci, którzyby chcieli wszystko zburzyć, nigdy nie 
wystąpili z właściwemi swemi pozytywnemi projektami, 
ale trzymają je w wielkićj tajemnicy. Sądzę, że właśnie 
kanclerz ma najmnićj prawa do zarzucania nam socyal- 
nym demokratom, iż staramy się burzyć wsz? stko istnie­
jące. Zdaniem mojćm mają się rzeczy zupełnie, przeci 
wnie, bo wszystko to, co w ostatnim lat dziesiątku zbu- 
rzonćm zostało, księcia kanclerza ręką zostało zburzo 
nem. (Głos: Do rzeczy!) Pokrótce tylko przypomnę 
niektóre fakta. Otóż kanclerz nie uwzględnił n. p. wy­
raźnie wypowiedzianćj woli pruskićj izby deputowanych 
w epoce zatargu, kanclerz tonie uszanował legitymizmu 
dziedzicznych domów książęcych (głos: Do porządku!), 
kanclerz to wyważył z posad starą europejską równo­
wagę, kanclerz to rozpoczął przeciw kościołowi tę oso­
bliwą wojnę. We wszystkich tych sprawach rozwinął 
kanclerz niszczącą potęgę, którą uznać należy, uwydatnił 
gwałtownie rewolucyjną naturę, dla którćj mamy na­
leżny szacunek. (Tu przerywa marszałek mówcy i prosi 
o umiarkowanie większe w wyrażeniach.) Wybaczcie 
panowie, nie chciałem tego stosować do osoby (Wielka 
wesołość), to miało być nicżćm więcćj, jak tylko cha-

o rzeczy, w interesie której raczyłeś do mnie pisać. Z 
Horcią sam się rozprawisz!

— Jak najchętnićj to zrobię, ale . . .
Żadnego ale — nic nie słucham — toby mi u-

bliżało, gdybym ja stary po to do ciebie przyjeżdżał, 
aby ci na twój list ustnie odpowiedzieć. Przyjedź do 
Brzeziny a tam dostaniesz odpowiedź. Tak będzie wilk 
syty i owca cała!

Rzekłszy to z niezwykłą determinacyą pan Dyzma 
nie chciał dalćj nic w tej sprawie słuchać — tylko na­
głym zwrotem przeszedł na kwestye much, które z wi­
doczną radością jego rumiany nos okrążały, szydząc z ty­
rana, znajdującego się obecnie po za granicami swego 
państwa. Po muchach przeszedł pan Dyzma do gospo­
darstwa, kazał sobie nawet tegoroczne zbiory pokazać 
i wszędzie chwalił porządek wzorowy.

Po oględzinach gospodarstwa zjadł zastawiony po­
siłek i za pomocą starego Mikołaja zajął w powozie tę 
samą między parasolem a watowaną kapotą pozycyą, 
w jakićj do Romanówki był przyjechał.

Grzeczny gospodarz odprowadził go aż do bramy
i przyrzekł, że w najbliższym czasie do Brzeziny przy- 
jedzie i sprawę sporną z panną Hortenzyą należycie za­
łatwi.

Pan Roman mówił to z pewnćm politowaniem do 
starego samotnika, żyjącego już tylko w święcie owadów, 
którego ambicyjka do powiatowych zaszczytów była już
widocznie spóźnioną.

To tćż długo i z pewnćm przykrem uczuciem pa­
trzał za tumanami kurzu, które się z pod kół niknące­
go w dali powozu wydobywały, i gniewał się sam na 
siebie, jeżeli na tle tych tumanów mignął mu przed oczy­
ma jakiś lepszy, rozkoszniejszy obrazek !. . .

A gdy po rozpędzeniu tych rozkoszniejszych obra­
zków za chwilę do domu powrócił, wydał mu się po 
odjeździe dzisiejszego gościa dom jego tak pusty i smu­
tny, jakim przedtćm nigdy nie był!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

rakterystyką działalności. Przekonany jestem, że kan­
clerz nie zamierza postępować gwałtownie i że w zamiarach 
jego nie ma polityki gwałtu i rewolucyi. — Wyrażenia 
mego użyłem tylko w znaczeniu objektywnćm tak samo, 
jak go użył kanclerz w czasie dyskusyi nad sprawą 
wschodnią przeciw socyalnym demokratom, oczywiście 
tylko w objektywnćm znaczeniu. Jeżeli tedy pytam się 
następnie, co stworzył ks. kanclerz w to miejsce pozy­
tywnego, to naturalnie cesarstwo niemieckie jest czemś, 
czego pominąć nie można (Wesołość); jeżeli przecież da­
lćj uwzględnię słowa wypowiedziane przez osobę należą­
cą do kół decydujących, a mianowicie, że niemieckiego 
cesarstwa bronić będziemy musieli z bronią w ręku przez 
lat pięćdziesiąt, to ta pozytywna strona działalności ks. 
kanclerza niknie bardzo. Ja z mćj strony muszę oświad­
czyć, że my socyalni demokraci zawsze cieszyliśmy się 
wielce z tćj burzącćj działalności kanclerza. A teraz za­
pytuję panów, czy to my socyalni demokraci jesteśmy 
tymi burzycielami wszystkiego? (Głosy: Do rzeczy! — 
Marszałek prosi mówcy, aby się trzymał przedmiotu). 
Panowie! Nie mam zamiaru czytania panom prelekcyi o 
zamiarach socyalnćj demokracyi i chciałem tylko zasta­
nowić się nad tśm, czy sąd kanclerza o agitacyach so- 
cyalno-demokratycznych jest stósowny, lub nie.“ Mówca 
chce następnie rozwieść się nad stósunkiem chlebodaw­
ców do robotników, ale ustawiczne głosy „do'rzeczy!“ 
i napominanie marszałka, zniewalają go do zaprzestania 
dalszćj mowy.

Z powodu zaczepek ks. Bismarcka przez członków- 
frakcj i centrum na wczorajszćm posiedzeniu parlamentu^ 
pisze półurzędowa Provinzial Corr. co następuje: 

Nowemu Papieżowi przypisują pojednawcze usposobienie
:i« nlzuvn W Pił 7,1 P.— o ile słusznie, przyszłość okaże. W każdym razie 

przecież usposobienie to nie wywołało dotąd wpływu na 
stanowisko frakcyi centrum w parlamencie. Przeciwnie, 
ostatnie obrady parlamentu są ponownym dowodem 
tego, że ten sam rodzaj parlamentarnćj walki, która 
od lat wielu zgodnie z duchem ultramontańskićj prasy 
przyczyniła się znacznie do zaostrzenia przeciwieństw, 
nadal jest prowadzonym, a mianowicie z szczególnćm 
zamiłowaniem do osobistych, obrażających wycieczek.“ 

Parlamentowi nadesłano projekt, dotyczący zmiany 
ordynaeyi procederowćj oraz projekt zaprowadzający są­
dy przemysłowe. Posłowie Liebknecht i Hasenclever zło­
żyli do laski marszałkowskićj parlamentu wniosek żą­
dający, aby bez pozwolenia parlamentu żaden jego czło­
nek nie mógł być ani aresztowanym ani trzymanym w 
więzieniu w czasie trwania kadencyi parlamentu, ani tćż 
aby nie wolno było wytaczać mu śledztwa w tym czasie. 
Wyjątek stanowi jedynie przytrzymanie sprawcy na uczyn­
ku, ale w takim razie należy natychmiast donieść o tćm 
parlamentowi. Wniosek powyższy socyalistów podpisa­
nym został także przez członka uarodowo-liberalnego 
stronnictwa dr. Grothe.

AUSTRYA I WĘGRY.
i'; Wiede», 27 lutego. Do tćj chwili nic dał 

rząd austryacki odpowiedzi na znaną interpelacyą polską, 
mimo, że spodziewano się jćj na wtorkowem już posie­
dzeniu. Wedle Neue freie Presse mają zachodzić 
wątpliwości co do formy, zdaniem P r e s s e zaś rząd 
oświadczy otwarcie, że nie jest w możności podniesienia 
sprawy polskiej na mającym się odbyć kongresie. Prasa 
wiedeńska zresztą zajęta wyłącznie uchwalą ministrów 
UBOwążniąjącą hr,.Andrassęgo do .zaż^jWjń^^^^gFi 
wsze posiedzenie delegacyi wspólnych nastąpi 8 marca.

W Wiedniu zapanowała była onegdaj panika na 
giełdzie a to skutkiem pogłoski o zerwaniu układów po­
kojowych ; wiadomość o żądaniu nadzwyczajnego kredytu 
przyczyniła się także do obniżki kursów.

Do Koln. Z tg. telegrafują z Wiednia, że położe­
nie tam jest niesłychanie naprężone. Hr. Andrassy nie 
może pod żadnym warunkiem ustąpić w obec wygóro­
wanych pretensyi rosyjskich. Rosya robi starania, aby 
z pomocą pozornych koncesyi pozyskać dla siebie Au- 
stryą; w rzeczywistości jednak obstaje przy żądaniu o- 
derwania od Turcyi większćj części Bułgaryi, rozszerze­
nia granic Serbii i odstąpienia na rzecz Czarnogóry por­
tu morskiego. Tyle jest pewnćm, kończy telegram po-
mienionego dziennika, że Rosya przez pozostawienie na
uboczu Bośnii, Hercogowiny i części Albanii pragnie po­
zyskać dla swych zaborczych projektów Austryą, która 
ma przez szpary patrzeć na to, jak Rosya zamieni resztę 
Wschodu w rosyjskie państwo lennicze z zamiarem wcie­
lenia tego państwa w sposobnym czasie do swych dzierżaw.

Sonn - und Montags Ztg. donosi, że mobili- 
zacya nie została jeszcze postanowioną, ale przedsię­
wzięto w całej pełni przygotowania do niej, tak dalece, 
że przemarsz wojsk z Galicyi na granicę kroacką może 
już być przedsięwziętym. Dla zabezpieczenia południowo- 
wschodniej granicy monarchii już teraz stoi w pogotowiu 
8O-tysięczna armia do ewentualnego wkroczenia do Ser­
bii i jest projekt utworzenia dwóch obozów dla zabez­
pieczenia starej kolei żelaznćj w 1’alocza i w Pourod. 
Obiega pogłoska, że przygotowują się już kontraktu o 
liwerunki na wielką skalę.

Mor gen post podnosi otwarcie podejrzenie, że 
rząd zażąda kredytu nadzwyczajnego nie na przygotowa­
nia do wojny z Rosyą, ale na coś wcale innego — na prze­
prowadzenie okupacyi Bośnii i Hercogowiny. Zaprzeczyć 
się nie da, że suma 60 mil. złr. na przygotowanie woj­
ny z Rosyą jest zbyt szczupła. W roku zeszłym, kiedy 
szło tylko o zmobilizowanie dwóch korpusów dla demon­
stracji — a nie dla formalnćj wojny — zażądano (i o- 
trzyruano) kredyt 30 mil. złr. Do podejrzenia tego przy­
czynić się musiał telegram Pest. LI. z Wiednia, że delegaci 
wynieśli ze środowćj konferencyi u Andrassęgo wraże­
nie, iż Austrya nie ma powodu obawiać się izolowanej 
akcyi wojennej — „ale wkroczenie na terytoryum ture­
ckie jest prawdopodobném.“ A jakby na to Montags- 
revue podaje następujący telegram z Berlina :

„Dla rządu niemieckiego nie byłoby wcale nie mi- 
łćm, gdyby Austrya dla zapewnienia swoich interesów 
na półwyspie Bałkańskim już teraz opanowała część jego 
zachodnią aż po morze Egiejskie. Tutaj uważają to nie 
za kompensatę, ale za konieczność. — Inne mocar­
stwa zaś nie wysnuwałyby ztąd dla siebie żadnych na­
stępstw.“

F R A N C Y A.
/ w B’aryi, 25 lutego. Warunki pokojowe, jakie 

zwycięzka Rosya podyktowała pokonanćj Turcyi. są obe­
cnie głównym przedmiotem uwag prasy tutejszej. „Pięć 
miliardów franków — pisze w tćj mierze République 
Française — owoż piękne owo umiarkowanie, jakie 
car przy rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich tak uro­
czyście przyobiecał. Mamy więc tu coś bliższego o spo­
sobie, w jaki Rosya rozumie gorącą i bezinteresowną 
miłość, jaką żywi dla południowych Słowian: „„Wyna­
grodzenie wojenne ma wynosić pięć miliardów franków, 
z których jeden miliard ma być zaraz wypłacony za po­
mocą pożyczki, która po największćj części ma być za-

gwarantowaną przez dochody prowincyi emancypowa- 
nych.““ Car „emancypuje,“ ponieważ słowo „„emancy- 
pować“ “ w dyplomacyi jest w zwykłćm używaniu, chrze- 
ściańskie prowineye Turcyi; lecz każę sobie zarazem 
gwarantować miliard na ich dochodach. To fantazya. 
Czyż nam od roku nie przedkładano po tysiąc razy, że 
Hercogowina, Bośnia i Bułgarya przez administracyą tu­
recką zupełnie wycieńczone zostały? I od tych to pro­
wincyi chce dziś Rosya żądać gwarancyi za pożyczkę je­
dnego miliarda?“

Siècle i Journal des Débats opisują ze 
swćj strony skutki, jakie dla monarchii austro-węgier- 
skićj będzie miało utworzenie wielkiego państwa bułgar ■ 
skiego pod hegemonią rosyjską.

Jak Evenement zaręcza, potwierdza się podana 
przez nas wczoraj wiadomość, że ambasador francuzki 
przy stolicy apostolskićj, baron Baude, zastąpiony zosta­
nie przez p. Lefebre de Behaine, i że ostani zamiast ty­
tułu ambasadora przyjmie tytuł pełnomocnego ministra.

Z dyskusyi, jaka się toczyła w wydziale senatu, o- 
bradującym nad prawem amnestyjném, okazało się, że 
sądy w czasie od 16 maja do 13 grudnia skazały dzien­
niki rozmaite na grzywny, dochodzące do sumy 319,100 
franków. Z sumy tćj zapłacono 85,000, 98,000 przeka­
zano Caisse des dépôts et consignations a 136,000 fr. 
jest jeszcze do ściągnięcia.

Dzień wczorajszy, trzydziesta rocznica ogłoszenia 
drugiéj rzeczypospolitéj, minął zupełnie spokojnie. Wie­
czorem odbyło się kilka bankietów — porządku jednak 
nigdzie nie zakłócono.

W tym tćż dniu odkryto, jak już wczoraj wzmian­
kowaliśmy, pomnik Ledru Rollina na cmentarzu Père la 
Chaise, który to dzień dla tego obrano, ponieważ zmar­
ły, będący ówczas deputowanym i redaktorem naczelnym 
dziennika Reforme, główną w owym wypadku odgry­
wał rolę i był członkiem prowizorycznego rządu ówcze­
snego. Z członków tego rządu żyje jeszcze czterech, z któ­
rych 3 było na téj uroczystości : pp. Cremieux i L. Blanc, bę­
dący dziś senatorami, i robotnik Albert; czwarty p. Gar­
nier Pagès z powodu nadwątlonego zdrowia bawi na po­
łudniu kraju. Lubo zaś uroczystość zapowiedziana była 
dopiéro na 1 godzinę z południa, zebrały się jednak już 
o 10 godzinie przed południem tłumy gęste ludu przed 
cmentarzem, na który polieya wpuszczała tylko tych, 
którzy mieli bilety zapraszające. Około 120 deputowa­
nych i około 50 senatorów i cała prawie rada gminna 
paryzka wzięła w uroczystości udział; część deputowa­
nych i senatorów, pomiędzy nimi pp. Wiktor Hugo, Ju­
les Ferry, Barodel, Lockroy, Schoelcher, Scherer, jenerał 
Chaval, Valentin i inni —-’ zebrali się w merostwie 11 
okręgu, zkąd wspólnie udali się na cmentarz; gdy zaś u 
wnijścia ukazali się, przywitała ich polieya, jćj officiers 
de paix głębokim ukłonem i z odkrytemi głowami — co 
uderzyło wszystkich, gdyż dotąd w obec republikańskich 
senatorów i deputowanych wcale się nadto grzecznie nie 
zachowywała. Nadzwyczajnie zaś grzeczną była polieya, 
gdy się p. Gambetta ukazał — przyjęła go bowiem nie 
tylko głębokim ukłonem, ale nadto jemu samemu tylko 
pozwoliła dojechać w powozie aż do samego grobu, pod­
czas kiedy inni przed cmentarzem z powozów wysiadać 
musieli. O 1 godzinie przybyła pani Ledru Rollin a ró­
wnocześnie prawie padła zasłona, otaczająca pomnik a 
zewsząd odezwały się głosy: „Niech żyje rzeczpospo­
lita! Niech żyje głosowanie powszechne! Niech żyje 
amnestya 1“ Pomnik sam jest bardzo prosty ; składa się 
bowiem z wielkiego kamienia, na którym biust się znaj-

„Na fasadzie wyryte słowa: „Ledru Rollin. U 
COllLllDUa piíiosíimciii a lavcuviuvui, r>Ar»ivKiŁot.-wa.-
de 1848. Ministre de l’intérieur il organisa le suffrage 
universel. 1807—1874.“ Po odsłonięciu przemawiali pp. 
Cremieux, W. Hugo, L. Blanc i Hérisson. Lud rozszedł 
się następnie spokojnie.

Senat przyjął na dzisiejszém posiedzeniu prawo na­
znaczające zagajenie sesyi rad gminnych na dzień 8 kwie­
tnia. Następnie obradował nad prawem o kolportaży i 
przyjął artykuł jego pierwszy; poprawkę p. Ravignan, 
członka prawicy, żądającą, aby sprzedający gazety był 
Francuzem osiadłym w gminie i wyborcą, odesłano wbrew 
życzeniu sprawozdawcy do komisyi a dalsze obrady o l- 
roczono. W końcu przyjął senat prawo o poborze po­
datków na miesiąc marzec.

W izbie deputowanych przyjęto dziś nasamprzód toż 
samo prawo a potćm przedłożył minister skarbu projekt 
do prawa, żądającego 358,991,171 fr. na rozchody w mie­
siącu marcu.

— 26 lutego. Jak minister skarbu p. L. Say na 
wczorajszćm zapowiedział posiedzeniu izby deputowanych, 
nie mógł budżet rozchodów ani wczoraj ani dziś przyjść 
pod obrad y senatu a to w skutek intryg reakcyjnćj 
mniejszości wydziału jego budżetowego, dla tego tćż 
wniósł projekt do prawa upoważniającego go do pobie­
rania podatków w miesiącu marcu. Nagłość wniosku 
tego natychmiast przyjęto. Pomiędzy republikanami wy­
wołało takie zachowanie się większości senatu oburzenie, 
tćm większe, że wedle powszechnego mniemania położe­
nie zewnętrzne staje się z dniem każdym groźniejsze i 
że rzeczą jest bardzo możliwą, iż do konfliktów wewnę­
trznych przyłączy się jeszcze zewnętrzny, któryby mógł 
zniewolić Francyą do opuszczenia dotychczasowego sta­
nowiska. Ze względu na taką możliwość miano tćż po­
sła francuzkiego w Brukseli, p. Gabriac, powołać do Pa­
ryża.

Rosyjskie warunki pokojowe a mianowicie żądanie 
pięciu miliardów wywołały tćż tu ogólne zdumienie. Wy­
nagrodzenie to kosztów wojennych i gwaraneye, jakich 
Rosya się domaga dla ich zapewnienia, zdaniem tu ogól- 
nćm sprowadzić muszą zupełną ruinę Turcyi a oprócz 
tego podkopać zupełnie wartość egzystujących jeszcze 
papierów tureckich Obawiano się po Rosyi wiele, ale 
w punkcie właśnie wynagrodzenia kosztów wojennych nie 
tyle; dla tego tćż wszyscy tu ciekawi, co Anglia na to 
powie.

W przyszłą niedzielę, dnia 3 marca, odbędą się wy­
bory uzupełniające w 17 okręgach wyborczych (jda izby 
deputowanych. Dwa wybory stały się konieężnemi w 
skutek zgonu deputowanych dotychczasowych V reszta w 
skutek unieważnienia wyborów. Prócz 7 wyborów, co 
do których ostatnia decyzya odroczoną zostąłaj ma izba 
do załatwienia jeszcze 25 wyborów. Wydział ¡wyborczy 
wnosi o uznanie tylko czterech z tych wyborów za 
ważne.

P. Gambetta odbył w ostatnich dniach kilka z ks. 
Aumale konferencyi, na których chodziło o porozumienie 
się grupy konstytucyjnéj i republikanów w senacie, aby 
w ten sposób w obecnych /chwilach krytycznych zapo- 
biedz wszelkiemu wewnętrznemu przesileniu.

Arcyksiążę następca tronu austryacki Rudolf przy­
był tu i dziś odwiedził marszałka Mac-Mahona, który 
natychmiast rewizytował arcyksięcia.

Klerykalnemu dziennikowi La France Nou­
velle wytoczono proces o rozszerzanie fałszywych wia­
domości, twierdził bowiem, że ks. Bismarck wydał kilka 
milionów dla wpływania na ostatnie wybory francuzkie.

Senat przyjął na dzisiejszém posiedzeniu śród okla­
sków lewicy 164 głosami przeciw 95 całe prawo o kol-

portaży dzienników a następnie prawo, apoważniając 
rząd do robienia wydatków w miesiącu marcu.

Izba deputowanych przyjęła dziś również prawo u 
poważniające rząd do wydatków w miesiącu marcu w su 
mie 358 milionów franków. syjsl

steps
WŁOCHY, 

íf Rzym, 25 lutego. Z wiecznego miasta piszą . i 
pod dniem 23 b. m. do berlińskićj Kreuz-Ztg.: Pa­
pież Leon XIII okazuje na każdym kroku bardzo silny 
charakter. Zdaje się być człowiekiem pewnym siebie. 
Nawet w drobnych rzeczach daje do zrozumienia, że on — 
jedynie ma prawo rozkazywać. I tak przywołał do sie- jnefo 
bie pułkownika Sonnenberga, komendanta papiezkićj r> 
gwardyi Szwajcarów, celem zapytania go w rzeczach a pai 
dotyczących tćj gwardyi. Sonnenberg ma zwyczaj gada-Jziei 
nia wiele o tćm, co nie należy do rzeczy. Papież słu-Jnub 
chał go jakiś czas cierpliwie. Wymowny pułkownik po-’)/ ' 
zwolił sobie w zapale udzielić papieżowi kilka rad Ł/b 
Leon XIII przerwał mu i oznajmił z wielkim spokojem,»1 p- 
lecz tonem surowym zarazem: „Pułkowniku! Zawołałem? L' 

mu udzielić rozkazy, nie zaś, by odbierać ta-J““1“ 
Margrabiego Serlupi, najwyższego koniuszego,!

pana,
kowe.
który nie wiedział nawet, ile w stajniach papiezkich jący < 
znajduje się koni, pozbawił bezzwłocznie urzędu. Z bar- V 
dzo dobrego dowiaduję się źródła, że kardynał Bilio już i wi 
przy pierwszćm skrutynium wiele otrzymał głosów i 
byłby7 prawdopodobnie wybrany papieżem, gdyby nie był i* • 
oświadczył swoim kolegom, że nie może i nie przyjmie 
tak wysokiej i z wielką odpowiedzialnością połączonej ‘ 
godności. Głównie ta okoliczność, że spodziewał się ze 
strony rządu austryackiego veto przeciw swćj osobie, hauk 
miała go zniewolić do rezygnacyi. I .

Oficyalny dziennik królestwa włoskiego nazywa 
ciągle jeszcze papieża Leona XIII kardynałem Pecci To*; 
a to z powodu, że nowy papież nie zawiadomił je-hK,s!‘
szcze urzędownie Kwirynału o swojćm wywyższeniu, 1- , Jiw 

me wiado- »kirr
ski

Kogo papież zamianuje sekretarzem stanu 
ma do tćj chwili. Wedle moich informacji ma zatwier­
dzić na tym urzędzie kardynała Siineoniego (Korespon­
dent się nie omylił — telegram zawiadomił nas już o 
mianowaniu Simeoniego sekretarzem stanu. Przyp red. 
Dzień. P o z n.) Wymieniają jeszcze jako kandydata 
kardynała Lucę. Leon XIII pracuje bardzo wiele, a 
zwłaszcza w celi, w którćj mieszkał w czasie konklawe. 
Zdaje się, że cały personał Watykanu zostanie zmienio­
ny. Życzą sobie tego z całego serca wszyscy kardynało­
wie, wiadomą bowiem jest rzeczą, iż w czasie długich 
rządów Piusa IX wcisnęły się do kół niższćj i wyższej 
służby Watykanu liczne nadużycia. — Papież udziela 
codziennie posłuchania. Przyjmował między innemi dyplo­
matów, dalej na publicznem posłuchaniu pielgrzymów 
francuzkich i arystokracyą rzymską
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(Z biura Wolfie.)

Wiedeń, 27 lutego, wieczorem. Do Politi­
sche Correspondenz donoszą z Bukaresztu, że 
Turcy opuścili ujście Suliny, które obsadzili Rosyanie.

Z Aten telegrafują ze strony urzędowej do 
samego organu, że powtarzające się bezustannie w 
ckich prowincyach nadgranicznych okrucieństwa, jakie« 
dopuszczają się Czerkiesi i wojska nieregularne, utru- 

«ua-jmim-nio Dn7.ie,ya rządu greckiego, ktorem; 
trudno jest w tym stanie rzeczy przestrzegać umiar­
kowanie i szkodzą wielce karności wojskowej. W osta­
tnich czasach umknęło z batalionu rozłożonego wzdłui 
Epiru 200 ludzi, którzy przedarłszy się pod dowództwem 
porucznika Bairektari granicę, — połączyli się z po­
wstańcami.
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SMOKY
Towarzystwa przyjaciół nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

(Ciąg dalszy.)
Towarzystwo lekarskie warszawskie swój Pa­

miętnik r. 1877 zesz. 2 i 3.
Pan Michał Hornik swojej redakcyi: C-.asopis Macią 

Serbskeje 76, zesz. 2.
Hr. Andrzej Potocki portret swego ojcs, Adama f. 

rytowany i medal srebrny na jego cześć'wybity.
Dr. Władysław S ę i bo ro w s k i,* 1 * * * trzy swego pióra pi-J 

sma lekarskie
P. J. K. Żupański swego naktadu dzieło: Pryd. hr. 

Skarbka Dzieje Polski część 3 i fotogram ze starej r,-i 
ciny, przedstawiający Jana Kochanowskiego z rodziną

P. dr. Izydor Kopernicki swoje rozprawy archeolo-j 
giczne i antropologiczne z r. 1876 i 77.

P. N. grosz Zygm. III. koronny z 1604.
i’. Bolesław E rzepki rozmaite wykopaliska z nad

Prosny a mianowicie: — urny, narzędzia krzemienne, złombj 
ozdób z żelaza i brązu i wielką ość żelazną, starożytną.

P. Józef Głębocki akademik, wykopalisko w PsarskiéM 
znalezione.

P. Rechter z Poznani. 1 mon. austr. 2 szlązk. z 17 w 
i medalik austryacko-polski z r. 1773.

P. Wäbner z Król. Pol. swój przekład rosyjski grani'1 
tyki niem. prof, Jerzykowskiego. Częstochowa, 1877.

P. Karol Kratocbwill medal brąz, na wystawę ról» 
niem. w naszém Księstwie, bez roku.

P. Kukuliński z Poznania denarek Wł. Jagiełły.
Akademia umiejętności w Krakowie swojej pracij 

i nakładu: Monumenta medii aevi histórica etc. zawierając® 
Codex epiátolaris saeculi XV. zebrany przez Aug. Sokołowska 
go i Józefą Szujskiego. Kraków, 1876. Rocznik z rzynnoM 
swoich r. 1876. Rozprawy i sprawozd. z posiedź, wydz. liisra 
ryczno filo>oficznego tom VI. i VII. Zbiór wiadomości do a»' 
tropologii krajowej tom 1. Kraków, 1877. Oskara Koji 
berga Lud, jego zwyczaje itd. serya XI. W. Ks. PoznaJ5sk¡i 
Kraków, 1877.

P. Grewingk, prof. uniw w Dorpacie swoje rozpraw?! 
pod tyt. Zur Archäologie des Balticum und Russlands, ßraun-j 
schweig, 74 i 77.

Hieronim Feld manow s ki, konserwator.

Ostai«lie telegramy,
(Z biura Wolfia.)

Londyn, 28 lutego. Ze strony urzę­
dowej potwierdzają mianowanie Napiera naczćjl 
nym wodzem ekspedycyjnego korpusu a jene­
rała Wolseley szefem jeneralnego sztabu. Bry­
gada gwardyi postawioną zostanie na stopie wo­
jennej. Arsenały rozwijają ogromną czynność 
Materyał dla tymczasowych kolei żelazny® 
sprowadzają pospiesznie. Ministerstwo woju) 
nakazało nie puszt zać wojskowych z pułkó" 
liniowych do rezerwy. Standard przeczy F' 
mu stanowczo, jakoby lord Derby podał się



łm„y, „ .kotek rozporządzonych środków wo 
„Jmych, i oświadcza, iż środk, te byt,

** ' ' Anglia nie może przjjąc

łące
konie-

su-îîie, bo 
Łyjskich, 
itępstw.

jeżeli Rosya me okaze
warunków 
chęci do

rzeki, pojechałeś naprzód konikiem.“ „Nie, 
wie Ridray. — ,.A, to proszę zaczekać“ — i 
kryl sobie oczy chustką a po krótkim namy-i 
kie było przedostatnie posuń żęcie p. R:draj 
pijając herbatę, bez od poczyń-u grał aż do 
rze odpoczęli kilka minut. Gra szła d lej z
i z jednakiem podziwieniem dla naszego rodak: 
godzinie 2 rano ustała walka Kos nthal wygrał 
dwie Ridray’a i kapitana Moreau p 
Sala zagrzmiała hucznemi oklaskami

mój panie,“ odpo- 
tu pan Zawel ża­
le -i.o--'iedzial. i-

¡o.-.y. »żernie- 
duakim zapałem 

Dopiero o 
sześć partyi, 

tały nierozegrane. — 
cześć p. Rosenthala.

chownych, cala procesya z cnorągwiar 
z obrazami świętych i szereg 150 pochodni, zmarłego tu powi­
tali dziedzica, w czyste go wprowadzając mieszkanie, 

tępię do wsi tryumfalna brama z zieleni, na której 
w transparencie herb rodowy „Prawdzie“ Działowskich, cyfra 
zmarłego i to najserdeczniejsze jego godło duchowe, w myśli 
którego żyt i pracował, to wspólne

N i

sza
Pa­
lny

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 28 lutego.

tie. 
on
¡e- enefi:

„n,oVi Dziś- Pan Damazy; jutro na
— Su Woleóskiego komedya Małedriego: Grocho-

. p- ■ *• ,V; bnmedia tei wprowadzone tańce i śpiew.
:iei O w 1 fcnnztn budowy teatru polskiego otrzymaliśmy*7 - k ™ WDdena z Wiednia jako czytelnika
Chd pana Marcelego^ ™om#cena Piechockiego, 
la-Jziennika 1 m
hl.Smila

od pp Nepomucena
Klobeckiego i Józefa Bo rec k iego z Piasków

10- 1 m., od Kaz Stasi, Frąsia, Ignasia, Tynci i Sta-
Dziennika z Chłędowa, m. 6; odjia, czyt.el.n‘^obroVóiskiego z Szezódrzykowa po m. 11 V * <■ y f

tkriskiego m 1, od dr. Urbańskiego in. 1, od 
111,0.1 p. Mar)fc.eo j, od j L go {n„ wszystkich z Kiecka;Mary»
Lzłożono’'lś m. 50 fen, które jednocześnie przęsła 

la-T7mv ,10,ka5V »polki akcyjnej teatru polskiego, piliśmy uo, krzyż na moście chwaliszewskim stanąć'"• Na krzyż na moście chwaliszewsKim stanąć ma- 
eflacr otrzymaliśmy z Sz c z od r z y k o w a mr. 2 fen. 50; kwo- 
o le tę jednocześnie odesłaliśmy, koniu należy.
ir-W W . Koncert p. Ludmiły Mikorskiej odbędzie 
iż

się jutroKoncert p. 
kia wielaiej sali bazarowej.Ig _ » Bal wczorajszy w teatrze naszym na rzecz szpitala 

vłlw Józefa powiódł się znakomicie. Tancerek i tancerzy me 
■ l.rakło a loże pierwszego i drugiego piętra zapełnione były 
'Ciekawymi Sala była bardzo piętnie przystrojoną. Bawiono 
^j®ię aż do 4 godziny.
ze

Wszystkie partye są spisane i zostaną ogłoszone w paryzkim 
Journal des Schecs Szachiści obecni na tem zebraniu 
wyznali, iż jak szachy szachami, nikt w Paryżu nie widzia, po­
dobnego zwycięztwa. Zawel Rosenthal dzisiaj jest bohiterem. 
jako najbieglejszy szachista obecnego wieku. Podczas wyst.wy 
powszechnej będzie grał z najsławniejszymi szachisami świata.

— * Małżeństwo literackie. Któż nie zna bodaj z imie­
nia słynnej spółki romansistów alzackich, Erkman-Chatrian r 
Któż nie oddychał ani razu tem zdrowem, jakby wonią ziol 
górskich i żywicy tchnącem powietrzem ich opowiadań, w któ­
rych z jędrną, prawdziwie męzką poetycznośc ą, z idyliezną 
prostotą łączy się urocza malowniczość obrazów i patryotyczne 
natchnienie? Przez długi czas uważano tę spółkę za mistyn- 
kacyą, za jednę osobę. W powieściach ich panuje taka jedno­
litość tonu, że istotnie trudno pogodzić się z myślą podzielo­
nego autorstwa. W świeżo wydanej książce w Niemczech, Ar­
tura Lc yysohna: „Historya jednego cesarstwa“, napisanego 
przez publicystę francuzkiego, który do gruntu zna społeczno l 

towarzyskie stosunki Paryża, znajdujemy kilka ciekawyc 
szczegółów o tem „małżeństwie literackiem. Lmi1 Łi ma
jest synem księgarza z Pfalzburga; Aleksander Chataian był 
początkowo hutnikiem w Belgii. Na uniwersytecie pi.ryz.ci 
zawiązała się między nimi szczera przyjaźń, która niebawem
¿unini.uiu aiv mmi —— ------------ i - .

zamieniła sie w dozgonną wspólność omal me małżeńskiej p - 
życia. Pierwszą ich powieść wydrukował w r. u ,ży 
d o

sza ich powieść ...-----------  -- . .
Był to „Doctor MuttheusOd razu skierowały

godło nasze — na.sz orzeł
biały? “ " ’ *

bramy do kościoła żwirówka, po obudwóch stronach 
stannym szeregiem słupów zielonych i wieńców bogato i

gnsto -.nie ubrana, wysypana piaskiem i kwieciem — o światłe 
tveh gorejących pochodni przedstawiała widok prawdziwie im- 

ui:;::v - rozczulający zarazem, ho była pomysłem i pracą 
irwia anych domowników i włościan, którym tak tutaj jak 

Zygmunt prawdziwym i serdecznym

Od
ni

pr?
był opiekn- 

którego

W sobotę bal w Bazarze na dochód Towarzystwa pomocy
nukowej nauk historycznych i moralnych Towa-

rzystwa przyjaciół nauk odbędzie w poniedziałek dnia 4go 
marca rb. o godzinie 6 wieczorem swe posiedzenie w gmachu 
Towarzystwa Młyńska ulica Nr. 35. Porządek dzienny tegoż 
posiedzenia następujący: 1) odczytanie protokulu z 0Bt» nl®^° 
posiedzenia. 2) sprawozdanie komisyi obranć^ do "cemeniajroz­
prawy dr. Wojciecha Kętrzyńskiego:

sie oczy wszystkioh na tajemniczego autora, — ale stawa jego 
imienia utwierdziła się dopiero w r. 1863, gdy Debaty wy 
drukowały „Ochotnika z r. 1792.“ Levysohn podaje taką cha­
rakterystykę obu pisarzy: . . u ,

„Z powierzchowności sądząc, z nich dwóch Erkman jest 
bardziej Niemcem. Bojaźliwy i niezręczny we wszystkich rze­
czach praktycznych, jak niemiecki profesor,

. 0 Roczniku malopol-
Iskim. Przyczynek do ar.alistyki XIII i XIV wieku;“ 3) wnio­

ski członków; 4) odczyt: „O wykopaliskach robakowskich. .
Karol Kozłowski.

„towarzystwa“ i obowiązków, jakie or.o wkłada, żyje Erkman 
głównie dla siebie i swej pracy. W Paryżu rzdko mu było

sekretarz wydziału.
_ * Po odsiedzeniu czterotygodniowej kary w tutej­

szym więzieniu sądów cni za przewinienie prasowe opuścił ta 
kowe wczoraj pan W. Stawiński, odpowiedzialny redaktor
Orędownika. . . . . ,

— * Roki sądu przysięgłych. W poniedziałek dnia ¿0 
hm. zasiadł na ławie oskarżonych kilkukrotnie za kradzież jui 
karany wyrobnik Władysław Muller, oskarżony znowu o za­
mierzoną ciężką kradzież. Uznany winnym skazany został na 
trzy lata więzienia w domu karnym i utratę praw honorowych 
na trzy lata i stawienie pod dozór policyjny.

We wtorek toczyła się z wykluczeniem publiczności 
samprzód sprawa przeciw niezamężnej Katarzynie 
dzieciobójstwo. Podsądną skazano podobno 
nia. Następnie wniesiono sprawę przeciw se 
tnemu, byłemu burmistrzowi i kamelarzowi 
wierzenie urzędowych pieniędzy i sfałszowanie dokumentu. 
Uznany winnym skazany został na dziewięciom esięcznc wię- 
z enio.

— * Na jarmark, który się dnia wczorajszego w 
dziskach, udało się ztąd 120 kramarzy, a na targ 
Leszna 15 handlarzy.

— * Dyrektor domu karnego w Rawiczu, p
który był dawniej przełożonym (pułkownikiem) 
w Berlinie, podał się do emerytury, po odebrania której objąć 
ma obowiązki jeneralnego plenipotenta ks. Hatzfeldt z h 
borku.

— * Nowa konfereneya proboszczów rządowych z na­
szego Księstwa i Szlązka odbyła się w zeszłym tygodniu w 
Wrocławiu. Jak pierwszej tak i tej drugiej konferencyi prze­
wodniczył ks. Brenk z Kościana. Jak się O s t s e e Z t g. do­
wiaduje, chodziło na tej konferencyi o porozumienie co do za­
chowania się w obec nowego Papieża Leona XIII. Żadnych 
jednak obowięzujących w tćj mierze nie powzięto uchwał, lecz 
postanowiono oczekiwać spokojnie dalszego rozwoju wypadków.

— * Za inieyatywą Niemiec rozpoczęto w Petersbur­
gu komisoryczne rokowania względem ulg. jakieby się zapro­
wadzić dały w r o s y j s k oin i e m i e c k i e j komunikaeyi 
nadgranicznej. O ile się zdaje, nie posunęły się konfereneye 
te po za pewne wstępne przygotowania. Obecnie zaś donosi 
A n z. d e s F i n a n. M i n., że w ministerstwie skarbu utwo­
rzono osobną komisyą, która ma z delegatami niemieckimi nad 
tą radzić sprawą. „Przedmiotem obrad będą pojedyńcze for­
malności celne, rozszerzenie praw i pomnożenie iiczby urzędów 
celnych nad granicą pruską jako też na wniosek ze str.rny ro­
syjskiej podany kilka kwestyi kwarantanny celnej, podczas kiedy 
kwestye taryfowe zasadniczo z obrad będą wyłączone.“

— * W skutek rozporządzenia (policyjnego przeniesio­
ny został w Bydgoszczy targ garncarski, znajdujący się dotąd 
na placu przed frontem teatru, na Koszarową ulicę.

— * W Rogowie wybuchł znowu tyfus, na który już 
kilka zapadło osób a nawet całe familie. Od lat kilku epide-x. —------■- _ _-.--z-.-_ się pOjawia,
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lata więzie-

Pobie- 
na konie do

Patzke, 
konatablerów

mia ta rok rocznie w mieście tém

pracuje w duchu nad wielkiem swóm dziełem, epopeją „Rewo- 
lucyi fraucuzkiej“, którćj już dziesięć tysięcy wierszy ma go­
towych, ale ani jednego napisanego. Ciągle ją poprawia (w 
głowie), a z zajęcia swege prawniczego takiej nabył pamięci 
nie tylko tekst, ale wszystkie jego odmiany umie
Przy mm przyjaciel Ohatrian gra rolę czegoś w rodzaju ziem- 
skićj Opatrzności. On mu każę szyć Irak czarny, gdy potrzeba 

■ ,r.u,ni>inn -/«oroszenia idawniej np,
robi urno-

że
doskonale.

on przyjmuje nieuniknione zaproszenia (dawniej np, redaktora
De batów, Bertina). On układa się o honoraiya, 
wy z dziennikami i księgarzami; sam prawie wszystkie czyta 
korekty i pilnuje, aby drażliwy i wrażliwy, jak wszyscy poeci 
Erkman, nie dowiedział się o czemś niepotrzebnie, coby go 
wzburzyć mogło Chatrian na pochwały i naganę jesv dość 
obojętny; jest do tyła filozofem, że wszelką krytykę znieść po­
trafi, do tyl i sceptykiem, że się bez pochwał obejść może. lak 
się obadwa dopełniają wzajem i wystarczają sobie.“

_ o Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1 marca Albina
bisk.; w kalendarzu słowiańskim Budzisława.

Wschód słońca o godzinie G minut 50, zachód o godzinie 
5 minut 36. .

Dnia 1 marca 1456 urodzenie Władysława Jagiellończyka, 
króla czeskiego i węgierskiego. — 1634 Moskale składają bioń 
pod Smoleńskiem. — 1824 zaniknięcie szkól w Kiejdanacli.

Z OBORNICKIEGO, 27 lutego. (Teatr amatorski 
w Obornikach.) Zcsziój niedzieli t. j. dna 24 b m. odegrało 
grono amatorów w Obornikach przy nader licznym udziale 
miejscowej i zamiejscowej publiczności, pomiędzy którą widzie­
liśmy osoby do najpierwszych rodzin należące — dwie kome­
dyjki: .Żyda w beczce“ i „Wesele na Prądniku.“ Przedsta­
wienie odbyło się na cel dobroczynny, przepełniona zatem sala 
teatralna pomyślnego rezultatu pod tym względem spodziewać 

nam każę. Amatorowie wywiązali się z swego zadania z

uuz ej ś. p. 
nem i przyjacielem.

Wstąpiliśmy wreszcie w domu Bożego podwoje, 
wnętrzne bogactwem i smakiem mnie zadziwiło, — takich ko­
ściołów, z takierai przyrządy — z obrazami pędzla Simlera — 
tak czystą architekturę a takiem wzorowem. artystycznem po­
czuciem nie spotykamy po wsiach, po miastach nawet większych 
nie często.

Złożono trumnę na oczekującym ją katafalku wśród ja­
rzącego światła — pośród zieleni i kwiatów, których dostar­
czyła bogata oranżerya z Mgowa — głównej nieboszczyka sie­
dziby — który w niej wszystko co piękne gromadząc, przepy­
sznym ją zbiorem krzewów i kwiatów ozdobił.

Proboszcz z Nawry wstąpił na ambonę, tu w domu Bo­
żym, w ostat-ecznem schronieniu ziemskiem po dokonanej wę­
drówce życia nowego witając przybysza. Po skończonej prze­
mowie, w której kapłan z calem sercem i rozrzewnieniem do 
przytomnych się odezwał — zakończyliśmy smutną tę uroczy­
stość wc orajszą, opuszczając [dom Boży i złożoną tam serca 
naszego ofiarę, aby nazajutrz powrócić z rana na nabożeństwo

ostateczną chwilę pogrzebu.
Dziś o godzinie ll-tej z rana zgromadziliśmy się znowu 

wszyscy na sumę, w czasie której celebrował jeden z kanoni­
ków pelplińskich w asystencyi licznie zgromadzonego ducho­
wieństwa. Po odbytem nabożeństwie wstąpił na ambonę wasz 
kaznodzieja i krasomówca poznański, ksiądz Chotkowski, piękną 
i rzewną wymowa, myślą serdeczną wzniosłą cbrześciańską i 
polską do licznie zgromadzonych słuchaczy się odzywając.

Taki mówca jak ks. Chotkowski, sympatycznym organem 
i gorącem uczuciem podejmując t ik rzewny temat, jakim jest 
żywot poczciwego człowieka o czystej a wzniosłej duszy i ser­
cu gorącem — jakiemi słynął D/.iałowski — taki mówca do 
głębi rozrzewnił i wzruszył słuchaczy — uderzając w najświęt­
sze struny duchowe — a uczynił to po mistrzowsku. Nie nam 
powtarzać tu jego wyrazy, ni zobrazować tym kolorytem ob­
szerny a tak żywotny i prawdziwy wierny — niczćm nie prze 
sadzony obraz, w jaaim przedstawił nam towarzysza i przyja­
ciela naszego, któregoś my tu znali, cenili i szanowali wszyscy, 
łzę rozrzewnienia i żilu dziś uświęcając jogo wspomnienie. 
Nie nam powtarzać i przypominać zasługi i prace tego mło­
dego orła, co z lechowego gniazda śmiało się rwał do lotu — 
i w niebios zginął wyżynach — my znaliśmy go t-u wszyscy 
bo nam był druhem i przyjaeie om. Z wdzięcznością, ze Iza­
mi w oczach słuchaliśmy pięknie wypowiedzianej prawdy — 
wdzięczni za nią, spodziewamy się, że czcigodny nasz mówca 
pozostawi nam pamiątkę dnia dzisiejszego, jako pomnik zmar­
łemu, jako pociechę rodzinie, jako przykład młodzieży pol­
skiej _ serdeczne wyrazy swoje drukiem na n ogłaszając.

l’o odśpiewanych egzekwiach i ukończonem n bożeństwie, 
gdyśmy już śp. Zygmunta na wieki pożegnać mieli, odezwał 
się w imieniu obywatelstwa serdecznem słowem czci i uznania 
pan Leon Rybiński z Dembieńca, donośnym i płynnym głosem 
uczucia nasze wspólne i żal serdeczny wypowiadając. I’o nim 
wstąpił jeszcze na mównicę poseł Ignacy Łyskowski z Miele- 
szew—jako prezes Towarzystwa naukowego w Toruniu wymo 
wilie i serdecznie żegnając założyciela i opiekuna tej instytu- 
cyi narodowej, co duchem, pracą i mieniem jego poczęta, i u- 
stalona — pozostawia w spuściźnie myśl wzniosłą i obowiązki 
szlachetne, które strzeżoue i rozwinięte na ziemi naszej ojczy­
stej pozostaną pięknym a niewzruszonym pomnikiem czci i u- 
znania, które w sercach ro laków głęboko wyryto w skarbnicy 
wspomnień imię Zygmunta Działowskiego dziś zapisały.

Po przemówieniu zacnego prezesa, przy dzwonów i pieśni 
odgłosie, smutnego dokończono obrzędu. Rozpłynęły się tłu­
my - ostatniem wejrzeniom — tęsknego westchnienia i łzy 
przyjaznej daniną — żegnając trumnę, w której na sen już wie­
czny — pod Bożą strażą złożyliśmy brata i przyjaciela.

M. V. K. Schemhera.
Dwutygodnika naukowego, poświęconego archeologii 

historyi i lingwistyce wyszedł z druku nr. 4 i zawiera: Ka­
mienna karta dziejów, przez Teodora Ziemięckie^o (ciąg dal- 
8zy). — Kilka słów z powodu artykułu profesora Bobrzyń9kie- 
go p. t. „Obraz pierwotnej Polski.“ — Zabytki starożytne na 
ziemiach polskich. Odczyt M. Żmigrodzkiego. — Posiedzenia 
akademii i towarzystw naukowych. — Wiadomości. Biblio­
grafia.

— Wędrowca wyszedł z druku nr. 08 i zawiera: Orevy 
- z portretem). — Karmela, wspomnienie z pobytu we Włoszech 
przez Monnier, przekład L. Kaczyńskiej (ciąg dalszy). Try­
umf nauki (z ryciną). — Rola i jej znaczenie, z Henryka Moh- 
la przekład Natalii Krz. (dokończenie). — Poczciwi staruszko­
wie, obrazek rodzajowy Daudefa (dokońezenie). — Park Yel­
lowstone. — Rzeka Liwingstone — Nowości krajowe, zagrani­
czne, nekrologia. — Dla nauki i rozrywki. — Korespondencya 
od redakcyi. — Zagadnienie matematyczne i rozwiązanie, 

arasoe

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 lutego.

BAZAR. Żychliński z familią z Uzarzewa. Żółtowski z 
Ujazdu. Hr. Bniński z Samostrzela. Panie hr. Żółtowska 
z Jarogniewic i Skoroszewska z Turska. Niegolewski z 
Włoście.iewek. Paliszewski z rodziną z Gembic. Potworo­
wski z Goli. Skoroszewski z Turska. Zakrzewski z fami­
lia z Żabna. Dr. Szułdrzyński z Siernik. Rychlowski z 
Drobnina Panie Kęszycka z Obry i Białkowska z Chu- 
dzie. Zakrzewski z Kosieczyna.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ireskow 
z Owinsk. Treskow z Chludowa. Schónberg z Długiej Go­
śliny. Łowicki z Siedlemina. Szółdrski z Gaszyna.^ Guto- 
wski z Smuszewa. Grabowski z Nowejwsi.
z Guttów. Thiel z żoną z Wrześni.

Hr. Bniński

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 28 lutego.

Poznań, 28 lutego. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękne.
Ży to: stale
Cena wypowiedzialna----- Wypowiedziano —.—- ctr. na

luty 130 ofiar., luty-marzee 130 ofiar., marzec kwiecień 132.— 
ofiar, wiosnę 134 ofiar., kwiecień-maj 135 ofiar., maj-czerwiec 
136 płac., czerwiec-lipiec 137 of.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —,— litrów,

na luty 49.70 —.— of.. marzec 50.----------p., kwiecień 50 70—
pl., kwieuień-maj 5120—.— pt., maj 51.40- —.— płac., czerwiec 
52.20—.— plac., lipiec 53 30—.— pl.. sierpień 53.80, wrzesień 
54 20 pl.

Okowita w miejscu (bez beozki) 49.20 ofiar.
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.70 tn.

na luty 49.70----- , marzec 49 90—, kwiecień —. —, maj —.—,
kwiecień-maj 51.30 czerwiec 52.40—.—, lipiec — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49 20 m.
Wypowiedziano 10,000 litrów.
(W) Poznań, 28 lutego. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 15-1650 u arek, rżana nr. Oi 1 12-11.50—. ma-ek per 
50 kilo.

Ponieważ w
mieście nie ma lekarza, przeto muszą chorzy obywać się naj­
częściej bez pomocy lekarskiej lub udawać się po takową do 
Gniezna, Żnina lub Janowca.

— * Stacya telegraficzna w połączeniu z telefonem 
otworzoną zostanie w Mi e s z k o w i o dnia 11 marca. Stacya 
ta połączoną zostanie z miejscowym urzędem pocztowym.

— E W dyecezyi lubelskiej, w parafii Piszczac, zmarł 
tamtejszy proboszcz ks. Julian Trętowski, brat znanego na­
szego filozofa.

— * Przywóz węgli kamiennych i koksu do Niemiec w 
r. 1877 wynosi! 45,823107 centnarów czyli prawie 5 milionów 
centnarów mniej niż w roku 1876. Znaczniejszych partyi tegoż 
materyału dostarczyła Austrya, Belgia i Francya, lecz najwię 
ksza część importu nsdeszła z Angbi. 1 rzez porty morza 
Bałtyckiego weszło 22,287,850 cent. Wywóz węgla w r. 1877 
wynosił 107,246 368 cent. tj. około 4 mil. cent, mniej niż w r. 
1876. Najwięcej odstawiono go do Holai dyi tj. 38,000896 et. 
Do Austryi wywieziono 28,007,483 cent., do Francyi 15,866,179 
cent. Wywóz węgla brunatnego z Niemiec do innych krajów 
redukuje stę niemal do zera, natomiast przywóz tegoż paliwa 
do Niemiec (prawie wyłącznie z Austryi) jest znaczny.

Zestawienie pierwszego roku dziesięciolecia 1868/77 z o- 
statnim tj. roku 1868 z r. 1877 wykazuje następujące cyfry ze 
względu na import i eksport węgli kamiennych:

Roku 1868 cent. 32,967,209 przywozu, 75,412,026 wywozu, 
42,444,817 nadwyżki w wywozie, — Roku 1877 cent. 45.823,107 
przywozu, 107.246,368 wywozu, 61,423,261 nadwyżki w wywozie.

— * Z Odessy donoszą do Gołosu o następującym wy­
padku: Dnia 11 lutego rb wieczorem w czasie rewizyi, doko­
nywanej przez żandarmów ze współudziałem prokuratora, w je- 
dnem z prywatnych mieszkań na ulicy Sadowoj, w domu Pio­
trowskiego, osoby mieszkające tamże w liczbie pięciu mężczyzn 
i dwóch kobiet stawiły zbrojny opór żandarmom, kłując ich 
kindżalami i strzelając z rewolwerów Skoro jednak pomimo 
to policja zdołała wed; zeć się do mieszkania, wówczas te 7

się
zadowoleniem publiczności.

k atme w a.
-j- TORUŃ, 25 lutego. Wracając wzruszony z żałobnego 

obchodu z ponad nowej mogiły, do której złożyliśmy brata i 
przyjaciela, jakiego podobało się Bogu wyrwać z szczupłego 
szeregu narodowej drużyny, która tutaj na kresach ojczyzny 
naszej modlitwą i pracą sile przed prawem opierać się musi, 
— wracając z pogrzebu nieodżałowanej pamięci Zygmunta 
Działowskiego z Mgowa, obywatela ziemi chełmińskiej, 
posła z Kaszub do sejmu cesarstwa — wywięzuję się z danego 
przyrzeczenia, sprawozdanie niniejsze wam przesyłając.

Wieść o zgonie poczciwego człowieka, zacnego obywatela- 
Polaka, wiernego sługi Koścmla, niezmordowanego pracownika 
na niwie naszej ojczystej — rozeszła się lotem błyskawicy nie 
tylko w dzielnicy jego rodowej, ale po kraju całym, we wszy­
stkich sercach westchnieniem szczerego uznania i żalu się od-
zywając.

Pod wrażeniem tego nowego ubytku w zastępie naszym 
rodzinnym odezwały się wsz.ystkie niemal dzienniki polskie ze 
czcią należną, z serdecznem uznaniem i ocenieniem — piękny 
choć krótki żywot szlachetne serce i poczciwe zasługi śp. Zy­
gmunta Działowskiego przypominając.

Na dzwon żałosny, który poruszył serca i Izę niejedną 
wycisnął, liczna tu u tej trumny się zgromadziła drużyna — 
z dala i z bliska gromadząc braci w rodzinę wspólną, która po­
ważnym orszakiem na wieczny go odprowadzi spoczynek.

Zwłoki Działowskiego, sprowadzone z Berlina do ziemi 
ojczystej, złożono w Turznie, jednym z dziedzicznych m -jątków 
rodzinnych, którego po ciotce był spadkobiercą. Tutaj oto­
czony rodziną po krwi i duchu całym orszakiem przywiązanych 
włościan i domowników ostatniej oczekiwał posługi.

W dniu wczorajszym, w niedzielę, d iia 24 lutego rozpo­
częło się rozrzewniające to, rozdzierające serca zbolałej rodzi­
ny i przyjacił — święto żałobne. Cała tu niemal zgromadziła 
się okolica, obok rodziny obszernem kołem stanęli sąsiedzi i 
przyjaciele zblizka i zdała przybyli rodapy wszelkiego stanu 
i powołania, — by wspólnem sercem powszechnej uczestniczyć 
żałobie.

Koło nasze sejmowe, rzecznicy nasi w parlamencie, wy­
słali z Berlina reprezentantów swoich, aby - uczestnicząc w po­
chodzie żałobnym, pożegnali wraz z nami współpracownika i 
przyjaciela.

Gniazdowy ten majątek, piękne Turzno uroczysty w tej 
chwili przedstawia widok, przystrojone odświętnie, poważne i 
ciche, wśród ludu niemal tysiąca. Każdy do żałobnego pospie­
sza i ciśnie się dworu, aby łzą i modlitwą, myślą rzewną lub 
tęsknem we ¡tchnieniem złożyć daninę serca u stóp tej trumny, 
by uśpionego pożegnać dziedzica, który wśród światła i kwiecia 
po raz ostatni w domowym progu ich podejmuje z gniazdowej 
zagrody ziemskiej w oświetloną ojczyznę ducha odprowadzony.

Po skończonej modlitwie, gdy czas już w drogę, obywa 
telc i domownicy wynieśli trumnę, której pod znakiem krzyża 
grono duchownych, z pieśnią na ustach, do tej ostatniej wę­
drówki przejście utorowało.

Gdy już złożono wieńcami i kwieciem bogato ubraną
osób zamknęło się w ostatnifn pokoju, nie przestając się bronić i trumnę i ruszyć miał już karawan, rzewnem i pięknem słowem
i strzelając z okien do policyi, która dom otoczyła. Kiedy 
wszelkie wezwania nie skutkowały, zażądano zbrojnej pomocy i 
wszyscy oporni zostali aresztowani. Dziesięciu żandarmów po­
niosło w tém starciu mniej lub więcej ciężkie rany.

— * Popis szachowy, bezprzykładny może w dziejach 
pięknej gry, miał miejsce przed tygodniem w Paryżu. Jak 
opowiada G W., dnia 10 bm. w salonach Lemardelay’a, przy 
ulicy Richelieu, p Za cl Rosenthal z Suwałk grał w szachy 
z pamięci jednocześnie < śin partyi. Przeciwnikami Rosenthala 
byli: Madrazzo, m-ilarz hiszpański, wicehrabia de Bormer sta­
wny autor „Córki Rolanda;“ Mismer, Moreau, kapitan artyle- 
ryi; Vié, znany geolog; Gnveau, Ridray i Feisthamel, wszyscy 
zawołani szachiści. O w pól do dziewiątej wieczorem otwo- 
rzyly się przepyszne salony Lemardelay’a. Osoby wchodziły 
za biletami po 10 i 5 franków. Ogromna sala do gry w sza­
chy przeznaczona, wkrótce napełniła się gośćmi, pomiędzy któ­
rymi zauważano kilka senatorów i deputowanych, kilku jene­
rałów i pułkowników po cywilnemu ubranych, a także pięć 
czy sześć kobiet, w téj liczbie trzy Polki. Gra się rozpoczęła 
o 9. Szermierze zajmowali miejsca w porządku wyżej przyto­
czonym. Pierwsze posunięcie na szachownicy zrobił Madrazzo, 
za nim Bornier itd. Pan Zawel Rosenthal siedział w kącie, 
plecami obrócony do swoich zapaśników. Szachista przewodni­
czący na zebraniu, głośno objawiał każde posunięcie, na które 
p. Rosenthal dawał odpowiedź. Wracając do swego przeci­
wnika, Rosenthal donośnym głosem wolal po francuzku: „Pan 
zrobiłeś taki a taki krok naprzód, ja odpowiedziałem takiém 
a takiem posunięciem; co pan grasz teraz?" Obecni widzowie 
wpadali w zadziwienie a porwani zapałem wołali : „C est in­
croyable!“ Rosenthal raz się tylko pomylił. — Panie Ridray,

pociechy i pożegnania odezwał się do rodziny i zgromadzonych 
lodaków znany wam kaznodzieja, Jp. Tloczyński z Poznania.— 
Krótka, ale pełna serca i prawdy, pełna namaszczenia religij­
nego była przemowa czcigodnego kapłana. Podniósł w krótkiern 
słowie zasługi śp. Zygmunta, podniósł i uwydatnił nadzieje, ja­
kie początkowy żywot tej wzniosłej i czystej duszy rodzinie i 
ojczyźnie swej zapowiada! - a cześć oddając zmarłemu, i do­
tknął rany i zlę wycisnął, którą ofiarę serca za trumną idąc, 
gdy wola Boża, w Boże zaniesiem podwoje.

Pochód ten pogrzebowy przez Turzno i ego folwarki stroj­
ne w zieleń i liczne bramy tryumfalne pobożną ręką włościań­
skich drużyn poubierane — ten liczny orszak powozów, tłumy 
ludu procesyonalnie z chorągwiami i obrazami snująco się dłu­
gim rzędem — imponujący zaprawdę przedstawia! widok pra­
wdziwie polski i katolicki, bo tylko jeszcze na ziemi naszej oj­
czystej, w zagrodach i dworach naszych rodowych nieopus-czo- 
nych, w naszej wsi polskiej i pośród poczciwego ludu naszego 
polskiego — tak prawdziwe, rzewne, religijne i narodowe spo­
tykamy obrazy, które szczęśliwszą przeszłość praojców przypo­
minają, w łączności z pobożnym i przywiązanym ludem do sie­
rocego nas wiążą zagoua, nadzieje przyszłości budzą, do szcze­
rej modlitwy i pracy wśród tego ludu napominając.

Takim uroczystym idąc pochodem, zbliżaliśmy się zwolna 
do granic o milę oddalonego majątku Działowskich, do Wiel- 
kotąki, — gdzie wznosi się najpiękniejszy może w Prusach Za­
chodnich, okazały kościół gotycki, prześliczny pomnik religij­
nego uczucia i ofiarności bogobojnej rodziny, która w tej ar­
tystycznie strojnej świątyni rodzinne groby Swe założyła.

Gdy już zmierzchło, na wielkołęckiej granicy liczne ocze­
kiwały tłumy. Proboszcz miejscowy w asystencyi kilku "du-

(Z biura Wolffa.)

Londyn, 28 lutego. Times donosi z 
Aten, że Tricupis wyjeżdża dniu 28 brn. w mi­
sy! specyalnej do dworów wielkich mocarstw a 
najpierw do Londynu.

Per a, 26 lutego, 
wolno, granice Bułgaryi
a rokowania nad kosztami 
się nie rozpoczęły. Rosya 
floty tureckiej. Rosyanie posunęli się aż d 
Zeitinburnon.

Rokowania toczą, się 
dotąd nie są określone 

wojennemi jeszcze 
nie żąda wydania

Giełda bydgoska, 27 lutego.
Pszenica: 160-205 ni, najpiękniejsza wyżej notowań.
Żyto: 124-132 m,
Jęczmień 134-156 mr., najpiękniejszy dla browarów 

wyżej.
Groch piękny do gotowania 153, na paszę 135 m.
Owies 112-135 ra.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita: 49.25 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 27 lutigo.
Koniczyna czerwona słabo; — poślednia 29-34, średnia 

37-41, piękna 4G-49, wysoko-piękna 51-53 mar.
Koniez yna bi a la spokojnie; poślednia 36-42, średnia 

46-52, piękna 58-64, wysoko-piękna 68—74 mar.
żyto: per 1000 kilo stale; na luty i lnty-marzec 135 ż. 

marzec-kwiecień — , kwiecień-maj 135.50 136 pt. maj-czerwiec 
137 50 of. czerwiec-lipiec — lipiec sierpień — m.

Pszenic per 1000 kilo 196.— marek źąd., — na 
kwiecień-maj 2^2 m. żąd.

Owies: per 1000 kilo 120 m. ż.; na kwiecień-maj 124.50 
of. maj czerwiec 127.50 żąd., czerwiec-lipiec — m.

Olej rzepiowy per" 100 kilo spok.; w miejscu 70.— 
żądano, na luty, luty-marzee i marzec-kwiecień 68. kwiecień- 
maj i maj-czerwiec 68 ż., wrzesień-październik 65.50 mar. żąd. 
65 ofiar.

Okowita per 100 litrów stałej; na miesiąc luty 50.90 of. 
luty-marzee 50.90 of. kwiecień-maj 51.40 żąd. czerwiec-lipiec — 
lipiec-sierpień — sierpień-wrzesień —

Łubin piękne gatunki trzymają się; żółty 9.20-10.20-11 
m., niebieski 9-10-10.40 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Piuz IX i Leon XIII. Krótkie wspomnienie o nie­
dawno zgasłym Ojcu św. i o nowo obranym Z 2 rycinami 
tych papieży. Pod powyższym tytułem wydal p. Chociszewski 
dnia 27 lutego a zatem w tydzień po wybraniu Leona XIII. 
broszurkę, zawierającą treściwe życiorysy Piusa IX i Leona 
XIII. Oprócz życiorysów dodane są następne rozdziały: Stó­
wko o papieżach którzy imię Leona nosili. Proroctwo św. Ma- 
lachiasza o Leonie XIII. Pierwsze błogosławieństwo Ojca św, 
Leona XIII dla Polski. Cena wynosi 15 fen.

— Od p. Adama hr. Sołtana odbieramy pismo nastę­
pujące:

W Ameryce w Chicago wyszła z druku książka polska, 
autorem jej znany w literaturze humorysta, Litwin, J u 
lian Horain, tytuł książki: Wielka Ramota „pięć 
P. minus R.“ Pisze autor do niżej podpisanego: .Ksią­
żka moja wyszła z druku. Druk b-rdzo lichy, treść dzieła 
odpowiednia — zaleta zaś jej jedna, a bodaj i je­
dyna, że jest to pierwsza polska książka orygi­
nalnie napisana i kiepsko wydrukowanawAme- 
ryCB a nawet pierwsza zewnątrz Europy.“ Au­
tor pewną liczbę egzemplarzy na imię podpisanego, swego 
dawnego przyjaciela, wysłał do Europy. Proszę więc o ła­
skawe pośrednictwo Redakcyi Dzień. Pozn., aby przez, 
ogłoszenie prenumeraty ułatwiła mi zrobienie przysługi za­
cnemu rodakowi w Ameryce. — Cena książki 4 marki.

Adam Lew Sołtan. 
Prenumeratorowie:

Adam Lew Soltan....................................... 1 egzempl.
Hr. MaryaSierakowska....................... 1 „

— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 8 i zawiera: Niemie­
cka rada gospodarcza, (Dokończenie ) — Doświadczenia po­
równawcze ze zbożem z północy pochodzącćm. Dr. A. Semjio- 
lowski. (Ciąg dalszy.) — O zmniejszaniu się wilgoci ziemi i 
wzrastającej uieregularności opadów- atmosferycznych. — Mle­
czarnia stowarzyszenia w Kiel. — Korespondencye rolnicze : 
W sprawie tantyemy gorzelanym, — Z Konojadu pod Kościa­
nem.’ — Odpowiedź na pytanie: Jaka jest przyczyna puchnię 
cia podniebienia u koni? — Tygodniowy przegląd gospodar­
czy: Nowe projekta do praw. — Skarga. — Chrząszcz Kolo­
rado. — Rewizya bydła rogatego przed transportem. — Towa­
rzystwo strzeżenia kotłów parowych. — Połów ryb — Bil w 
sprawie księgosuszu. — Wywóz ziemniaków. — Malwersacya w 
handlu nasion. — Wysadzanie ziemniaków w jesieni. — Nowa 
maszyna do oddzielania kanianki. — Stosunek plonu na>ion o 
rożnej sile kiełkowania. — Porównanie chowu bydła rogatego 
z chowem owiec. — Księgosusz. — Rosyjskie zapasy zboże. —- 
Układ zarządów kolei żelaznej. — Wywóz mięsa z Węgier do 
Francyi. — Makuchy palmowe. — Pasza dla rogacizny. - lo- 
kład wapna — Wiadomości handlowe, — Jarmarki. — Zara­
źliwe choroby inwentarza. — Ogłoszenia.

— Messager de Vienne z dnia 15 lutego zawiera: Pie 
IX. — Bulletin politique. — La fin de Byzance. — Informa­
tions. — Orient. — Correspondances de Cracovie, de Bucha­
rest, de Constantinople, de Saint-Pétersbourg, de Janina et de 
Rome. — Chronique locale. — La vie à Vienne. — Faits di­
vers. — Partie financière. — Dernières nouvelles. — Supplé­
ment: L’Espion, nouvelle pan Bolesław Ta. — Documents offi- 
ripls • TTn Ha ISfî/î — Lciels: Un épisode de 1863. — La Comtesse Laura, nouvelle par
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SZCZECIN, 28 lutego 1878.

. 200 
. . 207

Pszenica spok 
na wiosnę . . . . 
na maj-czerwiec

Zyto spok
na wiosnę . ...................143
na maj-czerwiec . . 142 50

staleOléj rzep.
na luty ...........
na kwiecień maj

Okowita
v/ miejscu 
nu luty . . 
na wiosnę .
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na wiusnę

stale

68 50 °lśi skalny
69 50 na luty

BERLIN, 28 lutego 1878.
Pszenica stale 

na kwiecień-maj . 205
maj-ezerwiee........... 206

Żyto stale 
na luty . . . 
na kwiecień-maj

I
i
146 -

50 70

51 60

12

Owies i
na kwiecień-maj........... 138

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. .

: Nowe pozn. listy zast 
Pozn. rent, listy

na maj-czerwiec...........  144 50 Austr losy z r. 1860

Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj .

' Amerykany 
1 Pożyczka turecka 

67 50, 7i/a pre. Rumuny
na mej-czerwiec........... ' 67 60- pólskie listy likwidac

Rosyjskie banknoty
Okowita spok. 

w miejscu , . . .
na luty ..............
na kwiecień-maj 
na maj-częrwiee

102
92
94
95 

105
73 2 
99 

7
23
58

56Austr renta srebrna 
51 70’ Austr. akcye kredytowe 384
51 901. Kolej żelazna państwowa 435
52 60j Lombardy....................
53 JOj xjgpoa. gtabe.

Berlin, 27 lutego
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco spokojnie. Termina wyżej. — Vypow

dziano----- cent. Cena wypowiedzialna-------marek por 10



kll°- — Cena przecięoiowa —marek. — Loco 185-225
marek wedle gatunku, żółta marchijska —m z kolei 
płacono, węgierska-------- płac., galicyjska-------marek z ko­
lei płacono, — nadpsute rosyjskie —marek z kolei pła­
cono, na ten miesiąc ——— płacono, na luty-marzec-----. ... * . na lUt,J“IUttI ¿Cli  ——
płac., na kwiecień maj 204.5-205 płac., maj-czerwiec 205.5 pł 
czerwiec-lipiec 206.5 pl. lipiec-sierpień — płac.

Zyto loco słaby obrót. Termina trzym. się. Wypow — 
centr. Cena wypowiedz. — mar. per 1000 kilo. Cena przeć. 
— m. Loco 138-luO mar. wedle gatunku; rosyjskie 138-1415
u»’,« płacono, nowe rosyjskie-------z kolei płac., krajowe
140-146. z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe — marek
z kolei płac., piękne rosyjskie------ .— z kolei płacono, na
ten miesiąc i na luty-marzec------------- marek płacono,
marzec-kwiecień — płacono, kwiecień-maj 146.— płacono 
maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 144-144.5 płac., lipiec 145 pł’ 
lipiec-sierpień — płac. r K '

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-195 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina bez obrotu. Wypowiedz.
----- cent. Cena wypowiedz.------- . mar. per 1000 kilo. Cena
przecięciowa . mar. — Loco 105-165 m. wedle gatunku, — 
na ten mieBiąc — płacono, na kwiecień-maj 138 nominalnie 
maj-czerwiec 140.5 nom. czerwiec-lipiec 142.5 nom.

Kukunudza loco dobrze się trzyma. — Wyp. _ cent­
narów. Cena wypowiedzialna —mr. per 1000 kilo. —
Loco 148-152 marek wedle gatunku; nowa------ m. wedle gat.
nadpsuta — z kolei pł., na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 151-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-150 m. wedle gatunku.

Mąka rżana spokojnie. — Wypow. — cent. Cena 
wypowiedzialna —,— m per 100 kilo, cena przeo. — m. Nr. 0 
i per 100 kilo brutto z miechem, — na ten miesiąc, na 
luty-marzec 19.85-19.80 m. płacono marzec-kwiecień 19.85-19.80 
płacono, kwiecień-maj 20.00 —.— płac., maj-czerwiec 20.15 d 
czerwiec-lipiec 20 20—m. pł. ’

Nasiona olejne per ¡000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- m. Rzepik
zimowy--------- marek. Rzepik latowy----------m., — nasienie
lniane —-——- m.

Olej rzepiowj słabo. — Wypowiedziano z beczką 
— ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką

, ??rk-’ bez beczki — mk„ cena przecięciowa —. m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 69.3 mar., bez beczki 68. mar. 
na ten miesiąc 68 5 m., na luty-marzec 68. marek, marzec’ 
kwiecień —kw.-maj 67.9-68-67.3 pł. maj-czerwiec 68-67 5 pł 
czerwiec-lipiec — płac, wrzesień-psździermk 65.7-65.2 mareki 

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu

— marek. Dostawy — m.
,2,!®^ skalny stale. — Rafinowany (Standard white) 

per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano 600 centr. Cena wyp. 25.10 m. per 100 kilogr. 
Cena przecięciowa — Loco 25.3 płacono, na ten miesiąc 
-0.2 marek, luty-marzec 24.4 marzec-kwiecień — wrzesień- 
pnżdziernik 26.4 żąd.

Okowita zpocz. stale w końcu słabiej. Wyp. — litrów. Cena 
wypow. —. m. przeć. — mar. per 10? litr, a 100°/„=:lQ 000°/. 
Loco bez beczki - - pł., z beczką -. pł., na ten miesiąc 
luty-marzec i marzec-kwiecień 51.8— marek płacono. — 
kwiecień-maj 52.7-52.5 płacono, maj-czerwiec 52.9-52 7 płac 
czerwiec-lipiec 52.9-53.7 płacono, lipiec-sierpień 54.9-54.7 płac’ 
sierpień-wrzesień 55.6 55.3 płac.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 51.7 płac.
a ■ ^Ma Pszenua nr- 00 30.00—28.00, nr. 0 28.00—27.00, nr. 
Oil 26.50—25.50.

Mąka rżana nr. 0 22.50—20.50, nr. 0 i 1. 20.25-18.25 
per 100 kilo, brutto z miechem.
dzier®Pkr6r8°-b^epłWCZOraj- °lej FZepi°Wy wrzesieó-Paź-

W dalszym ciągu złożyli przed, 
„Złote myśli“ z dzieł J. I. Krasz 
wraz z biografią przez Stanisława Wc 
egzeinpl. nieoprawny 2 marki, w ozdobrtó 
wie 3 mr. 50 fen.) J

Przez księgarnią pólsjtą w Lwowie.
311. Wanda Younga- z Trzcieńco. 312. Edward 

dowski z Turówki. 313. Hr. Elżbieta Dzieduszycka z 
wa. 314. Stanisław Smielewicz z ćwieklina. 315. WłJ 
Bohosiewicz z Milowa. 316. Śliwiński z Lwowa. 317. - 
danowicz z Czachrowa. 318. Franciszek Rośeiszewski 
kowiec. 319. Ioanna Rutkowska z Wiżańczy. 320—39-’ 
5onnp A' Karnowskiego w Krakowie 6 egz. oprą, 
330. Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 5 
wnych. 331 332 Księgarnia 1). E Friedleina w Krab 

N. Kamieński i SpŁ w Poznaniu Bazar). ’

rycbodtl

ftd w>‘ drol

edakeyi

Do dzisiejszego numeru Dziennika dołaj
dodatek nadzwyczajny:

Sichere Hülfe für Sicht, fihcBatisMs nafl teert

w EC POLSKO-KATOLICKI
W Pi 
W B 
stra”

odbędzie się w Poznaniu dnia 9 marca rb. o godzinie ll w sali Lamberta „a Piekarach.
a porzą u ziennym: sprawa kościelna, szkolna, podatkowa, sprawa stowarzyszenia Matek chrześciańskich

i rOirmm RZCZfi£Tołowv -z i-ioou-icl.-nmi z. zś... _____ ' i i , • ... —

Cz;
¡ostanie 
lędziem 
linu, d 
pierze-
uropej: 
l trak’ 
,niu 3 
¡rożną, 
okój,

Dnia 27 b. m. z rana synek 
nasz _ (1052)

w czwartym roku życia Bogu 
ducha oddał.

Ciężko strapieni rodzice 
Połomscy w Rogoźnie.

Winiiciiiii Króla.

idt.“ aż do słów: „Zgorzkniało,
mi życie“ na stronie 132.

c. od słów: „chciałem powstać“ aż 
do słów „ białopióry aniół“ na 
stronie 133,

d. od słów: „rzecze aniół białopióry 
aż do słowa: „powstałem“ na 
str. 134.

e. od słów: „Biedny ptak“ aż di 
słów : „i niewola“ na stronie 137

f od słów: „I odjęta została moc“ 
aż do słów: „Teraz patrz na dół 
na stronie 138.

g. od słów: „Gdy już wiarus,“ aż 
do iłów: „kiedy na“ na str. 140 

pismo: Mowa żałobna na cześć etc
w następujących miejscach:
a. od słów. „Rządowi bacznie śle­

dzącemu itd.“ aa stronie 18. aż 
do słów: „Pozbawiony możności 
itd.“ na stronie 19.

b. od -łów : „Atymczasem nadeszła“ 
„Ś. p. Jsd

W osobnćj odbitce z Dziennika I‘o 
znauskiego wyszło dziełko p. t.:

Nad Bugiem
obrazek ludowy w 3 aktach przez **’ 
i jest do rabycia po cenie 50 fen. a 
z przesyłką 60 fen. w Eksp. Dzień. 
Pozn. i we wszystkich księgarniach.

Nakładem księgarni
N. Kamieńskiego i Spółki
w Poznaniu (Bazar) wyszło co tylko

Iwana Tiirgeniewa
Hi O WI I T

na str. 23 aż do słów: 
jako“ na str. 24.------------—---------— —.-—w jemu iia su.

W sprawie śledczój naprzeciw księgarzowi “¡’W1 egzemplarzach
Józefowi Chociszewskiemu, księdzu pra- J??° też do, yi^owania tych miejsc prze- 
łatowi i profesorowi Edwardowi Liko- znaczo“e » f»™y meuzytecznemi uczy- 
wskiemn i księgarzowi Janowi Konstan-; one bjć ^ają‘
temu Znpańskiemn wszystkim w Poznaniu,' „ ma nioey prawa.
I. jako sędziowie- ’lowyzszy wyrok stał się prawomocnym.

Królewski sąd w Poznaniu, wydział dla P°z"ań dnia 25 lutego 1878._
Król, sąd powiatowyspraw ksrnych, na posiedzeniu swem z dnia 

19 stycznia 1878, na którem byli obecni
1. radze» sądu powiatowego Gross prezy- 

dujący,
2. radzca sądu powiatowego 

Potworowski
3. radzca sądu powiatowego 

Gregor
II. jako prokurator, prokurator Uhde.
III. jako pisarz sądowy referendaryusz Kampfe.
IV. jako tłumacz, asystent biura Michalski, 
na mocy poprzedniej jawnej rozprawy U3tnej 
wyrokuje i stanowi, że
I. oskarżeni:

1. księgarz Józef Chociszewski
2. ksiądz prałat profesor Dr. Edward 

Likowski
3. księgarz Jan Konstanty Żupańsk

Wydział I dla spraw karnych.
Fraas.

za­
siada­
jmy.

8vo str. 275 (18 arkuszy) Cena 2,50 Mrk. 
Znakomita ta powieść, malująca obecne stósun 
ki matuszki Rosyi, rozeszła się w przekła 
dach francuskim, niemieckim angielskim . 
włoskim w kolosalnćj liczbie 300,000 egzenipl., 
co najlepiój świadczy o jej wartości. (549i

Sztuczne zęby.
Dla zapobieżenia pomyłkom donoszę ni- 

niejszetn uniżenie, że praktykę moją deuty- 
stowslą Jeszcze w całym swoim 
obszarze i wedle najnowszej metody wy­
konuję. (1056)

Karol Fryderyk Mallachow 
praktyczny dentysta w Poznaniu

Fryderykowska ul. 12.1. piętro.Administracya Dziennika Poznańskiego
przyjmuje przedpłatę na

TYGODNIK
poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen.

osdit

____ lB„.„_____ . Szanowni abonenci odbierać będą pismo t
wszyscy z Poznania, publicznej przez tłocznią pod opaską wprost ze Lwowa. ?_____ (3q64 , — ______ _ * v 1. .1 <* 1, 0 iv 1 c u.
nisterstwa państwa, irme7od

» > .... . . Mwszym w dwóch przypadkach są winni i za to
a. Chociszewski na dziesięć dni więzienia.
b. Likowski na karę pieniężną stu marek, 

która w razie niemożności zapłacenia dzie­
sięcioma dniami więzienia zastąpioną być ma,

e. Żupański na karę pieniężną pięćdziesięciu 
marek, która w razie niemożności zapłace­
nia pięcioma dniami więzienia zastąpioną 
być ma,

się skazują i
II. koszta śledztwa trzem oskarżonym przy 

solodarnćj odpowiedzialności za gotowe 
wydatki się nakładają

III. na wniosek obrażonego królewsko - pru­
skiego ministerstwa państwa wciągu czte­
rech tygodni po odebraniu wydania prawo 
mocnego wyroku rozporządzająca część I 
kowego na koszt oskarżonych raz jeden . 
Dzienniku Poznańskim w polskim i raz je 
den w poznańskiej gazecie w niemieckim 
języku ma być ogłoszoną

IV 1. pismo: „Najnowsze proroctwo etc.“ w ’ 
następnóm miejscu: ;
Mowa Ojca ś. do pątników na stronie 
7 aż do(słów: „i wymawiając to słowo“ 
na stronie 8

Skład technicznych |«3
£4 przy borów dogmaszyn. |

cc

Pasy do maszyn. Węże. 
Liny drutowe. Gumowe 
płyty i sznury. Szkła do 
kotłów i kadzi. Pakunki. 
Wszelkie inne przybory dla 
zakładów fabrycznych poleca

Mazurkiewicz 
Poznań, ś. Marcin Nr. 26.

Reprezemacya w ToruniuA. Mazurkiewicz
.¡&BS5235S&&sr

Szanówñéj PublicznoścTilonoszę, ,e osiedliłem ,ie „ S?oS?e'
• 1 V /mon polecam w świeżym i dobrym ffutuakr .« owirajiu 1 UDU

(1U21) tanich lecz st łych cenach.
TACil iłani franko ' bezpłatnie.lUIdll A ! , Bukiety z kwiatów, wieńce itd._ ... - -...... - 7 "? "•...... 7 robió'S da'

i polecam zarazem mój skład , użd,?g0 czasu 1 Un'^- Hugo
zegarów ściennych' i kieszon- i A, K RAU S E zczęś
kowych. Wszelkie reparacye ‘ °srOp,l??„ andl°w aoże,
tak zegarków kieszonkowych Poznań, Rybaki Nr. 7. gdzie

. . jako też ściennych, stołowych na^um^ÍTn^T®^ wlod‘)1
i wieżowych spiesznie akur. tnie i po bicki w Gnieźnie U9rt;
cenach umiarkowanych wykonuję. Przyj- StiSSiCySl .piar’
muję także reparacye złotnicze. » rodzicielską opieką. q(>alci

Jai» Krzyżan i POMOCNIK CUKIfRNlCZjS"
ZfgarmiStrZ W Środzie W Rynku. poszukuje miejsca. Bliższe szczegóły p. yp^ei 

45 w EkspL Dziennika Poznańskiego.....   ............................. .............. ....... ---Z'—" - g Qf(
Wstrzykiwanie organiczne . ¿?slaidlu «y»»»-, itojnj bak* i)0SzukaJe _ (lot 'J. W. Becka
e czy w krótkim czasie choć najznstarzalszą rze- 
rzączkę fl. M. dostać można w aptece Dr. 

j Wachsmana dawniej Elsnera w Poznaniu, w 
Wrocławiu u aptekarzy E. Stoermer Ohlauer 
Str. 24/25 i u B. Fiebag Fryderykowska ul. 
Nr. 51. (668)

Świeżego łososia, sędacza 
morskiego, karpie, szczu- 

i . paki,
morskie, dorsza‘ okoniet? U 1 I • -1 . i------7--  UMJBZ.M W «JJUZUIlCgU lOSOSia,

TdDryKa paryzkicn kwiatów węgorza nadziewanego, bydlinki, ros. kawior,

HTlllOriii-ńaI.,'/," mar. łososie, minogi, śledzie opiekane, węgo-
• JLłllGZ y liSKiei jrze marynowane, ros. sardynki, norwe. anchovis

T . •/ ” fitnlcfiST’. bnl ćlofł-, nnr.rr.-, .. I.,.. ____

¡apal 
Izieć 
:vmz prowmcyi. ¿sia

J. Zy«lorowicz, Poznańtiewi 
Wrocławska ulica. kieri 

przyMłody człowiek,
Polak, od lat kilku zatrudniony w skladlL. 
kolonialnym, życzy sobie w takimże skladJ '’Z 
przyjąć miejsce. Łaskawe oferty prosi przeslPrZE 

wędzonego łososia, do Ekspedycyi p. Nr. 1053. ' ¡fze
•zeUrzędnik gospod.iteg

•óg Nowej i Sierocjj ulicy w domu p.
Szymańskiej (997) Handel ryb. (595| szukuje od św. Jana rb. innejSzymańskiej (997) liandel ryb

poleca w wielkim wyborze eleganckie 
balowe garnitury do sukien i do 
głowy od 6

do 2 wielkiego losowania liOlli w balowe garnitury do sukien i do NDelirium tremens, oraz 
Inowrocławiu które sie odbędzie S^jwy od 6—30 Mrk. jako tńż przyj- lcczy PO(1 gwarnncyą, nawę bez

1 • 1/71 • ? III U i G ZHIIlÓwieilifl na kwi<łtv dftniczFowp wiedzy pacyenta, rJT8fe« 5&.oiietzky|, han-dma 17 kwietnia 1878 nabyć mo- i 7niCZk°V drogeryi i Ziół, w Berlinie N ’ Ber-
!żna po cenie 3 M w Ekspedycyi 6 JL° Cenach U™larkowa»ych- na—trasse 99. Tysiące ludzi zawdzięcza

t wint O 1»L. W lutiapcuycjl A memu wynalazkowi pewny skutek, jak wiaro
Dziennika Poznańskiego. MY

e w mie sen, pA 
Jnnej posady w KsW

» stwie lub Królestwie. Na żądanie złoży 30C(i i
onlstwo 51-,kancy'- Adr- A- W. poste rest. Czarn. opistno |i(ł„ (10.,

2 WALNE ZEBRANIE
- W członków

i ^Towarzystwa pomocynaukow
a w imienia Karola Marcinkowskiego, w

W na któróm odczytanśm będzie sprawozdanie z czmności Towarzystwa W 
za rok 1877, odbędzie “ię w czwartek dnia 7 marca ogodz. O 
4 PO połud. na wielklój sali bazarowej. (996) M

M Uroczystość tę poprzedzi tego samego dnia o godzinie 1O X

1

godne poświadczają świadectwa.
v powodu przeprowadzki są do sprzedanfa

chrypka, katary zada- na8,?l'-P^edmioty : garnitur plwszo-,
,-----wy składujący się z kaoapy i 2 foteli,’

bufet, rozmaite szafy, oraz starożytny 
porcelanowy serwis stołowy z fabryki w 
Meissen. Bliższa wiadomość (1044)

Górna Wilda
__ w zakłidzie hr. Garczyńskiego.

Dominium Krajowiec pod Go- 
styniem ma na sprzedaż 50 szcfli 
nasienia (1051)

W czwartek t ula »8 bin.

wieprzowe nog*
(Eisbelne).

(1C37 T1057) BS- MATUSZEWSKI,
' Wroc la w sk ¡', u I i c ą Nr 10/11.

tt

7 w:ta- \\ 
n w vtr 
: ie- A\

Uroczystość tę poprzedzi tego samego dnia o godzinie IO 
w kościele farnym nabożeństwo żałobne za duszę śp. ks. pra­
łata Józefa Brzezińskiego, byłego prezesa Towarzystwa.

Dyrekcja Tow. pum. nauk.

Fabryka, H. Cegielskiego

8

2. pismo Piast kalendarz polski ludowy , . , , POZNANIU
na rok 1878 etc. a zwłaszcza arty- poleca się do urządzania w gorzelniach, obok parownika Hentzego patent

Xire.iS “* młynka zaciernego Lwowskiego
do śtó’:' "o matkTnajdwiętM." .lub tóż’ P‘zy mniejszych zakładach, rozdrablacza Buaclia, które co 
na stronie 131; aparaty, wedle własnych doświadczeń bieżącćj kampanii, z korzyścią zastę-

b. od słów: „usnąłem — i zdawałoIpują holender Ellenbergera, a o wiele są od niego prostsze i tańsze. (928

BEKLUi, 27 lutego.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. 

dito
Obligi długu państwa 
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wacho

dnio-pruskie
dito
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 
dito lit. A. i C. nowe 
dito lit. A. i C.

List. z. zachodn.-pruakie 
dito 
dito

41/,
4
3V,
3‘/,

105. p.
96.60 p. 
92.70 p. 

138.60 p.

liiat

dito
dito

II serya 
dito

dito nowa I serya 
dito dito 

ty rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szlą8kie

T-

U
T-

4
41/,
U
r-
i1-

i7-

83.25
95.20

101.90
94.80

—• P- 
—• P- 

101.80 p. 
83.30 p. 
95.80 ż. 

101.60 p. 
105. ż.

95.40
95.50
95.90

Akcye bankowe.
Wroclaw, bank dyskont.

dito wekslowy
60.25 p.
69.50 p.

Dnszność,
wnlone i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek autias- 
matycznycb p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [l.j

Dostać reożna : w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp, Gall ego i Spieszą.

-ve- LWÓWKU.
W niedzielę dnia 3go marca 1878.

odegrają
członkowie Tow. przemysłowego 

w Lwó w k u:

Niemiec, bank
Meiningen 

Stowarz. dyskontowe 
Ootajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
AuBtr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

hyp.
4
4
4
5
4
5 
4

POKARM DLA DZIECI.
Dla wzmocnienia dzieci słabych 

i delikatnych piersi, żołąd­
ka. cierpiących na niedokrwistość 
najlepszym pokarmym jest:
BłCAHOUT AU tRSklF.
produkt pożywny i wzmacniający przy­
gotowany przez P. Belangrienier w 
Paryżu. Skład w Poznauiu w spte- 
ce Dr. Mankiewicza. (3)

buraków
„Chłopi arystokraci. I »F

■»¿ipier
FAYAWBU»«

pastewnych żółtych olbrzymich (Pohla) 
szefel 10 M. za zaliczką lub gotówką.
Zarząd gospodarczy

__ _________ Mik u 1 s k i.
Wyśad ki s a ła to we,

■ najlepszy gatunek do trybowania, kopa po
50 fen. poleca ogrodnictwo handlowe i 
handel nasion A. Krause 
1047)? Rybaki Nr.

Szkic dramatyczny w 1 akcie z śpiewkanuje- 
Dochód użytym zostanie na cel dobroczynny L 

Początek o godz. 7j wiecz. j;
ZARZĄD i(1049)

Mieszkania

Teatr polski w ogroizie Potockien
W POZNANIU

W piątek dnia 1 marca 1878

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, j 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. jl 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- ii 
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

o 2 do 6 nowo urządzonych pokojach 
od 1 kwietnia rb. do wynajęcia przy 
Długićj ulicy Nr. 8 (dawnićj pensyonat 
pani Hoffmann). Bliższa wiadomość:prof. Śzafarkiewicz, Wrocł. ul. Nr. 9.

Kurs papierów na giełdach berlżńshićj i poznahskiéj.
100.25 p.
117. p.
107.90 ż.
45. p.
73.90 p.

390.50-389-389.50. 
103.10 ż.
155.80 p.

5
5
4
4
37,
37,
5

w Krakowskiem
komedya w 4 aktach.

¡faoasĄ-telŁ o soclarnio

Szląskie stowarz. bank. 4 79.75 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzyszenie immoL 
Dortmund Union
Huty Hoerder / 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
5
6

47. p.
72. p.

6.25 p.
27. ż. i
70.10 p./
17.75 p.
57.50 p.
2.50 p.

16.50 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

74.25 p.
14.20 p.

102. p.

¡Brzesko-grajewska
Galicyjska Karola Lud. 
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Oórnoszląz. kol. lit. A. O.

dito lit. B.
Au8tr.-franc. kolej pań. 
Austr. półn.-zachodnia 
dito poi. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4

Kol. po pr. brzegu Odry'5 
Rumuńska kolej jó
Rosyjska kolej państwJ5 
Starogardzko-poznań. 47, 
Warszawsko - wiedeńska-5 
Marchijsko-pozn. z pr. p.j5

40.60
102.75
48.90

121.30
114.25

P- Folfj. listy Ukwifiauyiue 4 58.4o p*
P- Ameryk. 6% poż. 1881 6 101.10 p-
P. Ameryk, dto poż. 1885 6 99.10 p-
P- dito 5°/0 fund. 5 99.40 P-
P- Ameryk, d1/,0/« fund. poż. 47s 98. p.
P- Kumuńska pożyczką 8 94.75 ż.

148. p. 
125.50-126 p.

38.50
96.25
23.27

101.50
160.40
75.60

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb.
dito papier, 
dito renta złota 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe

47,
i'1
4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4
4
5

Moneta w zlocie, srebrze 1 papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Prancuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

POZN.

16.20 
16.66 
4 18

170.25
218.25 

81.25
4.
5.

28 lutego.56.75
53.
62.60
97.

297. Bisty rentowe i zastawne.
105.90 ż.
264 50 p. Pozn. listy zastawne 37. _t
161. p. Nowe listy zastawne 4 94.80
160.25 p. Listy rentowe pozn. 4 95.50
79. p. Prowinc. obligacye 5 —.

p- Powiatowe obligacye 5 101.
66.25 ż. Powiatowe obligacye 47» 96.

Obligacye miejsme
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
37.
4

! 85^
1 95.75

Akcye bankc>we

Wrocł. bank dysk. 4 60.
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 45.
Meiningski bank kred. 4 74.
Niemiecki bank hipot. w

Meining. 4 —.
Wschodn.-niem. bank 5 _,
Austr. zakład kredyt. 5 390.
Pozn. bank prowinc. 4 102.50
Szląskie Btowarz. bank. 4 80.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 4 95.15
Pruska poz. ukonsolid. 47. 105.
Dobrowol. poż. państ. 47, —.
Prem. poż. państ. 1855 37. 137.50
Obligi długu państwa 37. 92.50

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4 12.
Bergsko-march. a 
Marehij sko-pozn.

73.
17.50

(łórno-szl. lit, A. i O. ak. z. 31/,
dito lit. B. akc. z. ¡37, 

Wsch.-pruskie poł. ak. z. 4 
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł.
Starogardzko-pozn. ak.z. 
Brześć.-graj. akc z.
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z, 
dito półn.-zach. akc. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakł
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

122.
116.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W Łebiński) w Poznaniu.

5
i1'1
5

101.50

104

140.

126.
24.

163.

ZV
iw

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe

99.10

74.20

47t.
47»
4
5 
5 
5

170.50
54.
57.20
58.50
75.75

218.50
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